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F ra ed p U tt 1 o c f t H e i ia  p riy jm aJ !:
We Lwowie bi6ro •amimstraoji „Gazety Bar.*1 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieekich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Katod.* 
ajencja pana Adama, Buc Clćment, .4 Paris, Otto 
JfaabB w Wiedniu, (Haascnsteiu et Vogler) nr. 10 
WalfiechgaBgc. A. Oppelik Stadt, Btubeabastei 2. 
M. Dnkei. I. Riemergasee 18 Rudolf Mosse, 
SeileretStto Nr. 2., Henr. Sohallek, jen. ajencja 
centr. cksp. cgłeszeń, G. L., Daubc ct Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburgu pp. Haascnstoin et Yogler. 
Rajchma^ etFrendler, w Warszawie Senatorska 22, 
W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cni od 
miejaca objętości jednego wiersza drobnym drukiem

R ek lam y  w  ra b ryce  „ H M e d u t i  
W  et. ed  w ie r n a .

L W 6 W d. 18 lutego.

(Bank krajowy. —  Przyczynek do sprawy ży
dowskiej w caracie. —  Z onegdajszego posiedzenia 
przedł. Izby posłów. —  Ataki w niej na żydów, — 
P. Neuwirth wyzywa p. Dunajewskiego na pojedy- 
nzk, i zawiadamia o tem'policję.)

Dwa tygodnie jeszcze czekać będziemy — 
pisze Czas — na sankcjonowanie uchwały sej
mowej o Banku krajowym. Sankcja opóźniła się 
nie z powoda jakich wątpliwości, lecz dlatego, 
ie  do akcji, poprzedzającej przedstawienie uchwa
ły cesai-zowi, powołane są w tym przypadku aż 
trzy ministerstwa : spraw wewnętrznych, skarbu 
-i sprawiedliwości. Pierwsze dwie stacje odbyła 
już uchwała, na odbycie trzeciej nie potrzeba 
wiele czasn. Jeżeli się sprawdzi wiadomość, że 
sejm W tym roku na wiosnę zwołany zostanie, 
to jttż na wiosnę mielibyśmy Bank krajowy.

Poczta z caratu nie przynosi nam dzisiaj 
nic nowego; jedynie na uwagę zasługuje artykuł, 
który JdosŁ Wudm. zamieściły w dzisiejszym 
„v,v ji numerze. Artykuł ten jefet pióra n ejakiego 
łyda Mandelstama, i podaje nowy projekt roz
wiązania sprawy żydowskiej. Autor, doktor filo
zofii i urzędnik ministerjum oświaty w oddziale 
szkolnictwa żydowskiego, proponuje zaludnić ży
dami wschodnie prowincje caratu i w ogóle oko
lice mało zaludnione. W  takich okolicach rząd 
pusiada najczęściej olbrzymie obszary ziemi; 
mógłby więc je żydom tanio w małych parcelach 
odstąpić i tym sposobem żydów przekształcić w 
rolników. Fundusz zaś, uzyskany ze sprzedaży 
tych grantów, mógłby rząd obrócić na umorzenie 
pożyczek, zaciągniętych za granicą na budowę 
kolei żelaznych, pożyczek, od których rocznie 
opłaca kapitalistom zagranicznym 50 mil. rubli. 
Projekt ten podobał się podobno bardzo sferom 
rządowym, a już sam ten fakt, że Kątków za
mieścił ten artykuł w swojem piśmie, świadczy, 
ŚżMandelstam zagrał na nucie, podobającej Się 
Moskalom. Niechże się więc ma na baczności, 
*by go żydzi nie ukamienowali, bo przecież świe
żo jeszcze tkwi w pamięci ten lament, jaki w świę
cie żydowskim wywołały swojego czasu próby 
cara Mikołaja nad przekształceniom żydów w 
rolników.

Przedlitawska Izba posłów znaczną więk
szością uchwaliła przystąpić do szczegółowej 
Htapntwy budżetowej. Z prawicą głosowali za 
tem hr. Coronini, dwóch hrabiów morawskich, 
Stuufcau i Berchtold, i południowcy.

Rozprawa na kim się skrupiła, ale zmelła 
się na żydach P. Jaąnes wystąpił z Rady za
ładowczej Zakładu kredytowego, jak ogłasza, 
Spowodowany do tego przytykami ministra Du
najewskiego, gdyż nie chce swojem stanowiskiem 
połitycznem szkodzić akcjonarjnszom tego Zakła
du. A gdy j>st to posada i bardzo intratna i 
Wielce wpływowa, więc naturalny wniosek, że 
ten żydek nie ustąpił, ale go wyrzucono z Rady 
zawiadowczej jako indywiduum, zbyt kompromi
tujące pod każdym względem .

Bezczelnością swoją żydki Izby posłów do
prowadzili jni do tego, że gdy dawniej nigdy 
im pochodzenia nie wytykano, to teraz coraz 
częściej się to dzieje od dni kilkunastu. Pierw
szy zrobił początek p. Chamiec jako sprawo
zdawca komisji dla podatku naftowego, gdy po
lemizując z p. Jaąuesem, rzekł, iż w ogóle są
siedztwo z współwyznawcami p. Jaąnesa nie na
leży do przyjemności. P. Herbst, jako jeneralny 
mówca lewicy wytykał gazetom urzędowym i 
czeskim, że parły na żydów, aby nie głosowali 
Ma cantralistami podczas wyborów do pragskiej 
la b y handlowej, i że uie wolno Niemcowi. wy- 

donania żydowskiego przyznawać się do nieśnie 
ctwa P. R i e g e r ,  jako jeneralny mówca pra 
Wic", podnosząc, jak cęntraliści nie przyznają 
parodowości niemieckiej najrodowitszym Nieiu- 
wok jeżeli do ełowianożereów me należą — rzekł 
■Jędzy innemi:

«#y
dobirym jest Niemcem i ma prawo zwać się

**■■■«■■ - 55 ęfWlićy/) Czyżby dlaktoś jest prawowiernym katolikiem, już 
m go należało wykluczać z niemiectwa; albo czyż 

może tylko ten za prawdziwego Niemca uwaia-r 
nym być ma, którego przodkowie z nad Jordanu 
pochodzą? (Wybornie! z prawicy.) Mojem zda

niem, Hohenwart, Liechtensteiny, Greuter, Lien- 
bacher są cunajmniej tak dobrze Niemcami jak 
Neuwirth i Jaąues. (Ogromna wesołość na pra
wicy.) Sądzę, żem panów tem nie obraził Wszak 
Każdemu żydowi wolno przyłączać się do naro
dowości czeskiej czy niemieckiej — to na jedno 
wychodzi. Ba, ale robiono ztąd wrzawę polity
czną, i z lewicy wskazywano, że niejakie nie
przyjemności, które spotkały pewnych żydów w 
Horzycach i Bydżowie, uważać należy za prze
śladowanie niemiectwa!

„Według tej loiki p. Kłiera mógłbym twier
dzić, że Niemcy najbardziej są prześladowani w 
Berlinie, gdyż żydzi berlińscy są conajmniej tak- 
samo Niemcami jąl^Aydi^ u ^3%, & przecież ży
dzi w Berlinie są daleko więcej niż u nas prze
śladowani. U nas są oni przecie bardzo uprzej 
mi, z pewneini drobnemi wyjątkami,(wesołość na 
prawicy) Ale jak można z tego, że pojedynczy żydzi 
w kasynie hopyckiem stali się nieprzyjemnymi 
albo że pewni bursze żydowscy, w czapeczkach 
bnrszowskich i z. burszowskiemi pałkami po cze
skich miastach wałęsali się i nieprzyjemnymi się 
zrobili, za co lekcję otrzymali, wywodzić prze
śladowanie niemiectwa, tego zgoła nie pojmuję.

„P. Jaąues w ogóle tak występywał, jak 
gdyby on właściwie był „prawdziwym0 repre
zentantem niemiectwa, jakoby z geniuszem nie
mieckim w najpoufaiszej był zażyłości (wesołość 
na prawicy.) Jeżeli to, co mówiło z p. Jaąuesa, 
jest geniuszem niemieckim, to mojem zdaniem 
nie jest to komplement dla niemieckiego geniu
szu ; i jeżeli to jest reprezentacja geniuszu nie
mieckiego, to mu wcale tego gratulować nie mo
gę* (P. fcrChóaerer, z lewicy, w oła: Bardzo tra
fn ie! ogromna wesołość na prawicy.)

Po zupełnem skończeniu dyskusji nastąpiły 
sprostowania osobiste. Między innemi zabrał głos 
p, R i e g e r :  „P. Neuwirth udał się do mnie z 
wezwaniem o sprostowanie, a to z następujące
go powodu: Wspomniałem, że kiedy pewien mów
ca z lewicy rzekł: „P. Greuter, prawdziwy Niê  
miec, to a to powiedział*, ktoś z lewicy zawo
łał : „Piękny mi to Niemiec!“ — i wołanie to 
przypisałem p. Neuwirthowi. Otóż może się o- 
myliłem co dó fizjognomii (śmiech na prawicy), 
a moi sąsiedzi powiadają mi, że to p. Auspitz 
zawołał (także żydek; p. r\) (Ogromna wesołość 
na prawicy). Że fakt jest prawdziwym, za to rę
czę honorem, ale jak powiedziałem, ponieważ po
między oboma panami p:wne familijne podobień
stwo zachodzi, więc być może, iż się omyliłem.* 
(Wrzawa na prawicy.)

P. N e u w i r t h  przysięga na wszystko, że 
nic podobnego mówić nie mógł, gdyż od dawna 
nie bardzo się mięszą do spraw narodowościo
wych i wyznaniowych^ i zadaje p. Riegerowi za
rzut nieprżyzwoitości. Poczem prawi z innej be
czki:

„Kiedy już mam głos, więc... (głosy z pra
wicy przerywają mu; lewica woła: Dać mó
wić! — prawica znowuprzerywa; kilku posłów 
lewicy woła do prawicy: Hinaus!) Otóż p. mi
nister skarbu powiedział wczoraj: „Kto ma od
wagę do urażania i lżenia drugich, niechaj się 
nie chowa do bezpiecznego schowku nietykalności 
poselskiej; na innem miejscu już otrzyma odpo
wiedź!* Ależ mównica nie jest schowkiem — i 
tem mniej bezpiecznym, ile ie od 9 tygodni 
przez całą psiarnię dziennikarską ministra skar
bu jestem ścigany. (Głosy z prawicy: Do po
rządku ! oklaski z lewicy.) Nie obraziłem osobi
ście, gdyż inaczej p. prezydent byłby mnie we
zwał do porządku. Zresztą obstaję w zupełności 
przy tem, com d. 15. grudnia powiedział.0 (Bra
wa z lewicy, burzliwe przerwanie z prawicy.)

Prezydent S m o l k a :  Proszę pana, to już 
nie jest osobiste sprostowanie.

P. N e u w i r t h :  „Skończyłem, i mam tylko 
jeszcze prośbę do p. ministra skarbn, aby mi 
wskazał miejsce, gdziebym go mógł spotkać po
za tą Izbą.*

Tak tedy żydek N e u w i r t h  w y z w a ł  
p. D u n a j e w s k i e g o  na p o j e d y n e k ,  ale 
był na tyle ostrożnym, że uczynił to publicznie, 
aby wiedział i parlament i cała publika — 
a przedewszystkiem policja, i tego nie dopu
ściła...

Dzienniki czeskie Serdecznie dziękują ks. 
Czartoryskiemu „za dzielne a stanowcze odpar
cie braterskie wycieczek na wszechnicę czeską

beenie w Poznaniu proces socjalistyczny. Obszer
niejsze sprawozdanie z procesu tego podacie nie
zawodnie na innem miejscu, tu tylko nadmienię, 
iż widoczne jest, że cała agitacja ich w samym 
zarodku stłumioną została, zanim zakiełkować 
mogła. W proces wmięsz&na także jest kobieta, 
Marja Jankowska, matka dwojga dzieci, którą 
pospołu z Mendelsohnem w Bydgoszczy areszto
wano. Smutne to wrażenie robi widząc kobietę 
tę z twarzą inteligentną, choć nie piękną, ale 
przyjemną, na ławie oskarżonych — a pc dru
giej stronie widzieć jej małżonka. Co się w du
szy jego dziać musi!

Początkowo sądzono, ie. proces potrwa naj
wyżej trzy doi — tymczasem zdaje mi się, że 
potrwa przynajmniej do soboty. Dziś wieczór 
odczytano broszurę „Kto. | czego żyje* po pol
sku, a następnie w niemićękiem tłumaczenia — 
po południu zaś od .godziny 4. rozpoczęło się 
dalsze przesłuchiwanie świadków. Wielką niedo
godnością jest, że słuchanie podgórnych i w o -  
ogóle cały proces odbywać się masi za pośredni
ctwem tłumacza, przez co traci się na czasie, a 
niejednokrotnie i sens fałszywy wyniknie.

Przechodząc do innych spraw, donoszę, że 
w dniu wczorajszym odnieśliśmy zwycięztwo w 
wyborach na sejm prowincjonalny z miast po
wiatów: poznańskiego, bukowskiego, obornickiego 
i szamotulskiego Wybrano bowiem deputowanym 
p. Paniewskiego z Buku a pierwszym zastępcą 
jego Zerzego (żyda) z Rogóźaa, drugim zaś dr. 
Cichockiego z Rogóźna. Dzisiejszy Fos. Tagblt. 
rzuca gromy na Niemców z tego powodu, głó
wnie zaś na żydów, z których kilku głoś odda
ło na Polaków. Natomiast deputowanym i jego 
zastępcą ze stanu rycerskiego wybrani zostali 
w d. 13. bm Niemcy, i to deputowanym Tre
sko w z Wierzonki, a zastępcami Elbert * Sa- 
powic i Helliug z Łagiewnik.

Dziś nadeszła tu depesza z Wrocławia, iż 
Ojciec św. mianował księciem-biskupem wrocła
wskim ks Herzoga, proboszcza przy kościele św 
Jadwigi w Berlinie. Wybór to, o ile się z ust 
kompetentnych dowiedziałem, bardzo szczęśliwy. 
Ks. Herzog w Berlinie bardzo się starał o mo
ralność dzieci polskich i jemu to także z&wdzię- 
czyć należy, iż w Berlinie przy szkole parafial
nej św. Jadwigi urządzono osobny oddział dla 
dzieci polskich. Spodziewać się też można, iż 
ks. Herzog, chociaż sam po polsku nie umie,, 
będzie taką samą pieczołowitość okazywał dla 
Polaków na Szlązkn, jaką okazywał dla garstki 
Polaków w Berlinie.

Pomiędzy zarzutami, jakie niedawno czyniono 
Wielkopolanom, był i  ten, ifce nie dbają o  scenę 
narodową i pozwalają jej Upaść. Mówiłem już 
wówczas, że jeżeli' gdzie, to k  nas powinien te
atr brać subwencję, i to uiemałą, bo wobec gru
bo subwencjonowanej !sceny niemieckiej niepodo
bna prawie jest istnieć Tymczasem p Doro- 
szyóski istniał przez tył? lat, a i dzisiejsza dy
rekcja jeszcze teatru nie zamknęła, chociaż pu
bliczność pomimo karnawału, bardzo teatr omija 
Ale cóż powiecie na to, że dziś ogłasza dyrek
tor teatru niemieckiego, iż teatr zamyka, bo ma
ło kto do niego uczęszcza! A przecież wiadomo 
wam, że teatr niemiecki wspiera nasza kasa ko
munalna, wspiera i rząd!

Emigracja ludu naszego do Ameryki, pomi
mo odstraszających ztamtąd wiadomości, nie u- 
staje. Głównie w soboty i niedziele przejeżdżają 
z prowincji wieśniacy przez Poznań do nowej 
ojczyzny. W zeszłą sobotę i niedzielę przejecha
ło znowu 29 osób.

P. N. Kazimierz Żaba przybył w poniedzia
łek do naszego grodu, i jak słyszę, będzie miał 
jutro wykład.

Korespondencje „Gaz Nar.“
Poznań d. 16. lutego.

(J 7) Dwie sprawy zajmują obecnie głównie 
nasze umysły: obrady w komisji nad nowemi u- 
stawami kościelno-politycznemi, i toczący się o-

Praga czeska, 12. lutego.
(X )  Dzień dzisiejszy jest dla mieszkańców 

stolicy czeskiej dniem radości w podwójuem tego 
słowa znaczeniu. Na twarzy każdego widać unie
sienie, przechodzący znajomi nawzajem życzą sobie 
pomyślności w dnin dzisiejszym, bo naród czeski 
dopiero dzisiaj po dłngicb walkach z nieprzyjaciół
mi swymi, odzyskał własność swą napowrót. — Sła
wna niegdyś wszechnica czeska odzyskała znown 
swą egzystencje! Dążenia Czechów w celu odzy 
skania im przynależnego prawa spełniły się, życzę 
nia ich przyszły do skntkn, z czego i my Polacy 
cieszyć się powinniśmy i pobratymcom naszym ży 
czyć i dalszej pomyślności w rozwejn raz przez 
nich przedsięwziętych kroków dla oświaty dnehowej 
swego narodn.

Jnż dawno nie odbywał się w Pradze tak świe
tny bal, jak w sobotę na zamku królewskim. Sale 
hiszpańska i niemiecka były cudownie przyozdobione, 
w których około 3200 świec woskowych gorzało, 
rozsiewając dzienne światło. Gaza bowiem — po

dług starych tradycyj — w salach zamkowych nie 
ma. Prześliczne i drogocenne klejnoty familijne 
arystokracji czeskiej, świetne nniformy najwyższych 
dygnitarzy krajowych, wojska, naczelników urzędo
wych i oddziałów gwardji mieszczańskiej, wszystek 
ten ptzepych olśniewał oczy przytomnych. O wpół 
do 9. wszedł cesarzewics arcyks. Rudolf wraz z 
arcyks. Stefanią w towarzystwie brata cesarskie* > 
arcyks. Lndwika Wiktora do sali hiszpańskiej. Ar
cyks. Stefania miała niebieską rebę poszytą sre
brnym haftem; na szyi drogocenną i przepysznie 
lśniącą kolię, we włosach wielkie szpilki jak orzech 
włoski z brylantów i szmaragdów. Cesarzewłczow- 
stwo rozmawiali z dygnitarzami tylko krótki czas, 
poczem rozpoczął bal książę Ferdynand Lobkowic 
z księżniczką Auersperg, cesarzewiczowa tańczyła 
tylko kadryla z arcyks. Wiktorem, vis & vis ks. 
Lobkowic z księżną Liohtenstein. — Po kadryla 
podano herbatę z zimną przekąską, poczem znown 
aż do 12. godz. tańczono.

O tym czasie opuśeił dwór salę balową a go
ście, których 1200 zaproszonych 1 prawie wszyst
kich obecnych było — opuśeili komnaty królew
skie, ażeby śnić chyba o widzianym przepychu. Lu 
dność zaś w Pradze do rana oblegała wszystkie 
okoliczne restauracje, patrząc na przepych nie 
zwykły.

O godz. 6. rano już wszystkie dzienniki, z wy
jątkiem Narodnich Listów, przyniosły szczegółowe 
opisy o balu królewskim na Hradczynle. Te osta 
tnie, t. j. Naród. Listy nbolewają bardzo, że nie 
m^gą nic dokładnego publiczności o baln oznajmić 
Oto redaktor zapytał najwyższego ochmistrza dwom. 
czy może się na baln w stroju narodowym czeskim 
t. j. czamarze jawić, ponieważ jak nadmienił — 
niemieckiego fraka ciało jego nie jest w stanie 
znieść. Odpowiedź brzmiała odmawiająco z dodat
kiem, że tylko we frakn wstęp wolny. Redakcja 
więc rozsierdzona, nie doniosła publiczności o baln 
wcale nic. Koncept ten Nar. IAst. tu prawdziwie 
trywialny, na który by się nie każdy zdobył.

Wczoraj odbyło się walne doroczne zebranie 
członków kasy oszczędności pragskiej, pod przewo 
dnictwem kuratora tejże, namiestnika br. Krausa. 
Jak ogromnym majątkiem zakład ten rozporządza, 
okazuje się z wykazów zgromadzeniu przedłożonych 
I tak w roku 1881 włożyło 87.105 stron w ogóle 
kapitał 15,517.911 zł., wyjęło 84.950 stron kwotę 
ogólną 19,376.339 zł.

Cała suma wynosi 160.000 zł., z których umie
szczono na 6—6 proc. hypolekę około 52 milion. Fun
dusz rezerwowy wynosi z końcem zeszłego roku
10.860.000 zł., o milion więcej aniżeli w rekn ze 
szłym. Czystego zyBkn osiągnięto w roku 1881
750.000 zł. Z  sumy tej ofiarowano kwotę 60.000 
zł. na cele dobroczynne pragskie, o 15.000 zł. wię
cej jak roku zeszłego. Na budowę mnzeum „Rudol 
fianum* zezwolono kwotę 216.500 zł., a cały na- 
Łład tej monumentalnej budowy, pokrytej zupełnie 
ze środków kasy oszczędności wynosi sumę 1,081.898 
zł. Prześliczna i wzniosła budowa ta na wybrzeża 
.Rudolfa* będzie wkrótce ukończoną, a Praga o je 
den pałac przeznaczony dla sztoki i przemysłu ar
tystycznego, wzbogaconą.

Podług doszłych wiadomości do Pragi, zostało 
stanowisko ministra bułgarskiego dr. Konstantego 
Jireczka, syna byłego ministra austrjackiego a pro
fesora wszeebniey pragskiej J. Jireczka, zachwiane, 
a to tak dalece, że do ostatniej Rady państwa nie 
zaproszono go. Dymisja jego jest niezawodną a po
wrót do ojczyzny ma wkrótce nastąpić.

Rodak nasz p. Muzyka, przedsiębiorca budowy 
wielu kolei żelaznych w Czechach, zaprosił w so
botę prawie całą kolonię polską do Kreza, tuż obok 
Pragi, ażeby dzieło swe, kolej wicynalną, prowa
dzącą z Pragi do Modrzan, rodakom swym poka
zać. Wspomniałem wam jnż przed kilkn miesiącami 
o budowie tej, i nie będę się dziś powtórnie o niej 
rozpisywać, nadmienię tylko, że kolej ta tak pod 
względem doskonałej bndowy, jake też sztnki ła
mania wszystkich przeszkód, przez budowanie tu
nelów podziemnych, mostów i różnych niezwykłych 
niedogodności tego górzystego terenu, jest doskonałą.

W  ogóle życie towarzyskie wyłącznie pomię
dzy Polakami w Pradze zamieszkałymi, wzmaga 
się z dniem każdym, bo niema w karnawale pra
wie dnia, ażeby rodacy nasi gdzieś tę n którego 
z naszych nie zeszli, ażeby się po polska prawdzi
wie rozerwać

Na wczorajszą reeepeję, którą prezes „Ogniska 
polskiego* hr. Potnlicki w swem pomieszkania da 
wał, zebrało się- liczne grono Polaków, a przy pra
wdziwie staropolskiej gościnności, bawiono się ocho
czo do późnej godziny. Wieczorki polskie urządza
ne w obszernem pomieszkania przez p. Filipowicza, 
cieszą ślę także, przy znanej gościnności gospodar
stwa, niezmiernem powodzeniem, bo niezawodnie 
przyznać należy, że dnszą całej kolonii polskiej i 
życia naszego towarzyskiego, istotnie polskiego,j jest 
rodak nasz p. Filipowicz.

Z Rady państwa.
Jak wczoraj wspominaliśmy, z mówców pra

wicy w ogólnej rozprawie budżetowej Izby po
słów na posiedzeniu z d. 16. b. m. < “  nil
się mow^ swoją prócz ks. Czartoryskiego Czech 
morawski, poseł F a n d e r l i k .  Według telegra
mów pism czeskich brzmi ta charakterystyczna 
mowa jak następuje:

„Rok rocznie wyprawiamy tu podczas roz- 
>r*wy budżetowej formalne turnieje krasomów
cze, ale bez żadnego praktycznego skutku. Le
wica oświadcza dzisiaj kategorycznie, jak jnż da
wniej oświadczała; że odmawia bndżetn, ale po
dobno wy panowie (zwrócony do lewicy) nie bar
dzo na serjo oponujecie (żywa wesołość). Wasi 
-owarzysze polityczni brali udział w obradach 

komisyjnych, bo napotykam nawet specjalnych 
referentów, jako to pp. Wolfruma, Oppenheimera, 
Dombę i innych, którzy Wys. Izbie w pojedyn
czych częściach to polecają, czego jako członko
wie lewicy odmawiają w całości (Huczna weso
łość na prawicy.)

Nam, członkom prawicy, wytykano z po- 
przedniej kadencji, że jesteśmy niekonsekwentni 
co do podatku naftowego. Wówczas musieliśmy 
stawiać opozycję rządowi który bezwzględnie z 
nami postępował. Prawda, że wówczas zada
waliśmy mu nieraz dotkliwsze cięgi, głosując za 
nim (żywa wesołość), gdyście go wy panowie z 
lewicy odbiegali. (Ponowna wesołość ) Zapowne 
i po nas spodziewacie się teraz t&kiejże ryczał
towej dezercji, skoro nie możecie dość nacieszyć 
się, ilekroć skutkiem rozmaitych okoliczności zda
rzyła się raz równość głosów, a kilka razy 
mniejszość z tej strony. Nie, moi pp., tego gau- 
djum wam nie sprawimy. (Huczne oklaski i we
sołość na prawicy.)

Wytykacie nam brak konsekwencji, a wy 
panowie, czy może byliście konsekwentnymi w 
swojej polityce? Wasz hetman, który jeszcze w 
r. 1867 wybory do Bady państwa obwoływał ja
ko niepozbytne prawo sejmów (Herbst), już w r. 
1873 był najgorętszym bezpośrednich wyborów 
orędownikiem. (Słuchajcie! słuchajcie I i wesołość 
na prawicy.) P. Menger, który z swoją przele
wającą się jak war z kotła weną oratorską (hu
czna wesołość na prawicy) dopiero co niekonse
kwencję nam wyrzucał, & z okazji podatku na
ftowego o ncisk klas nbogich nas obwiniał, tak
że napisał był wówczas broszurę, w której wsta
wiał się za bezpośredniemi wyborami według re
cepty lasserowskiej (żywa wesołość), ponieważ 
tym sposobem ubogie klasy lada na długie lata 
zostaną od parlamentarnej reprezentacji wyklu
czone. (Słuchajcie! słuchajcie! z prawicy.) Otóż 
proszę panów, nie bierzcie nam za złe tego, co
ście sami popełniali. (Huczna wesołość)

Teraz wypadałoby mi polemizować z pana
mi z lewicy: na temat rozprawy budżetowej; ale 
trudna rada— poprostn niepodobna mi uchwycić 
tych panów (huczne potakiwanie z prawicy.) 
Preparują sobie rzeczy niebywałe, i wojują po
tem z wiatrakami (żywa wesołość); jakżeż ttt 
przyczepić prawdziwą polemikę? (Bardzo słu
sznie! z prawicy ) Ale spróbuję. ^Wesołość.) 
P. Carneri twierdził, że Niemcy nigdy nie ger- 
manizowali (głosy z prawicy: Tak mówił! — 
wesołość) — a wszakci jeden z ich wielkich pi
sarzy, Gustaw Freitag, wysławiał jako najwię
kszy czyn narodn niemieckiego zgermanizowanie 
Słowian od Łaby po Adrjatyk (Słuchajcie! słu
chajcie ! z prawicy.) P. Schaup zaś wyraził się, 
że pożądliwość narodowa wzmogła się z& te
raźniejszego rządu. Zdaniem tego mówcy, żą
dania narodowe najlepiej się wtedy zadowala, 
jeżeli się ich zgoła nie zadowala. (Huczna we
sołość.) P. Klier opowiadał nam z topograficzną 
dokładnością (żyw* wesołość), co to wszystko 
działo się od r. 1848 do 14. lutego 1882, jeżeli 
jaki ulicznik czeski czubił się z niemieckim (hu
czny śmiech), — niestety zapomniał opowiedzieć 
naodwrót, eo się działo, jeżeli niemiecki ulicznik 
czeskiego napastował. (Ponowna wesołość.) KI er 
powoływał się na fakta, które nazwał faktami 
dlatego, że są wydrukowane. A przecież powiada 
niemieckie przysłowie: Gelogen wie gedrnckt 
(kłamie jak drukowane.) (Żywa wesołość.)

Trudna też polemika i z p. Wurmbrandem. 
Jemu nic się nie podoba w Austrji; nawet na
sze rzeki i góry zdaniem jego nie tam się znaj
dują, gdzieby się znajdywać powinny (wielka 
wesołość), — jakżeż ma się mu podobać mini- 
sterjum! — gdy nam przeciwnie nietylko Au- 
strja z swemi górami i rzekami, ale i teraa u ej- 
szy rząd wcale się podoba. (Huczna wesołość 
w całej Izbie.) _ .

Były nasz kolega w boju przeciw minister
stwa Auersperga, p. Steudel, także nie jest za
dowolony z obecnego ministeijum, ale snać się
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(Ciąg dalszy.)

Gdy więc tak siedząc1 przy ogniu, gwarzymy 
wesoło, i gdy już samowąr kipić zaczyna, ozwa’ 
się głosy * podwórza, i kołatanie we wrota, 
no, to jeszcze ktoś nmknął szczęśliwie, myślę j 

s— chłopaki rzucili się z izby otWie-
1*0* bramę.

— To jacyś państwo z całym dworem, zau 
WCżył Jakób, bo na przodsie buda, & za nią je- 

11 sir&ze drugie sanie, i przewodnik konny. No, 
dzieci, do roboty a żwawo! To rzekłszy zapalił 

: latarką, i poszedł na spotkanie.
Rzeczywiście, przyjechały jakieś panie, szu- 

i dwornie. Wprowadzono je do jednej 
stas^i gościnnej, przeznaczonej uprzednio dla

mńie, gdzie już i w piecu się paliło i stół przy
gotowany był do herbaty i wieczerzy. Więc 
słyszę raaośne wołania, śmiechy kilku młodych 
głosów. Pokazało się, źe to były panienki, ja
dące z wileńskiej pensji z ciotką, na święta do 
domu. Można sobie wyobrazić krzątaninę za
męt, wołania, służby, pań i cały rozganiasz 
ludzi i koni, jaki wkrótca napełnił całą oborzę 
Wypadek zrządził, że to były Nowogrodzianki; 
a choć z innej okolicy, niź ta w której zamie
szkiwałem, znajome mi jednak zdaleka. Słysząc

TT WJJ — — ,
herbaty odstępuję —  rwiamea-
tacja kończy się tem, co było do przewidzenia, 
ie zaproszono mię na herbatę. A więc po chwili, 
ogarnąwszy się nieco, zaanonsowany jak najeży, 
wchodzę, przedstawiam się, wymieniają się wza-

przyjmują mię z ciocią na czele, ceremonialnym 
dygiem; i oto, j a k  zwykle w takim razie bywa w 
powieściach i r z e c z y wistościach, rozpina się: tło 
na której esas i okoliczności miały kre
ślić jedne i te same, choć zawsze świeże dzieje 
ludzkiego serca. Przy herbacie, jako z pensjo
narkami, rozmowa toczy się o Wilnie, o kościo
łach, profesorach, o przechadzkach i okolicach

itp., oczytanych po za lekcjami książkach, o mu
zyce itp. Znalazł się i tomik poezji Bohdana, 
więc i lektura; w której już ja występuję jako 
lektor. Czytając „Rusałki* nie mogę nie rzucić 
okiem na moje panienki, zasłuchane i rozma
rzone, i nie pomyśleć wymawiając słowa:

Jakie oczy, jakie lice 
Czyste, czyste czarownice, 

ie  czy nie o nich to właśnie mówi poeta, i nie 
poczuć — jak pod wpływem magnetycznego spoj
rzenia, obraz piekła przed godziną widziany, n- 
stępnje miejsca niebiosom!....

I tak nam minął ów wieczór, miły i panuę* 
tny, po owej strasznej i pamiętnej burzy. Nie- 
przeczuwałiśmy, że była ona zapowiedzią daleko 
sroższej, co nam kiedyś — w duszach zawrzeć 
miała! a która mi dla jednej z nich, na krótko 
prsed jej śmiercią, natchnęła wiersz, co tak się 
kończył:

Posłanko niebios, premieńmi Jasnsmi, 
Błyszcząca gwiazdko, naszego łez świata, 
Kobieto-aniele — cześć tobie, na ziomi!
A w niebie, z łez twoich w któreś tak bogata, 
Z któremlś tu tak biedna — Pan B6g dłońmi

J-HWCUA*
Męczeński, nieśmiertelny, wieniec dla cię splata. 
Gdyśmy się żegnali na „dobranoc*, już by?

liśmy sobie dobrze znajomi, i jeżeli nie usta, to 
nasze oczy powiedziały sobie „do widzenia!*

Za pół godziny wszystko już w oberży spa
ło ; słychać tylko było kiedy niekiedy ze stodo
ły parskanie koni przy żłobach, a w izbie wiel
kiej, gdzie mi na ławie pościel z siana przygo
towano, od czasu do czasu przerywaj ciszę pry
skające iskry dopalającej się głowni; które jak 
marzenia. .młodej głowy, to błysły to gasły, w 
pośród ciemnej nocy.

Nazajutrz ostała zamieć; i nim się zbudziły 
sąsiadki moje, wsiadałem jnż do saneł i pra n ie 
podobnie dzwonek mój zadzwonił im na j obi 

O południu stanąłem w Nowogródka. 
cemu od strony Wilna, dziwnie wsi*™ SI? 
przedstawia ten stary gród Mendoga. Zaprzeczyć 
się bowiem nie da, ie  położeniem swojem, No
wogródek, do najpiękniejszych w kraju miejsco
wości należy. Zdała jnż, gdy się z lasu widok 
odsłoni, uderza twe oko niespotykana dotąd 
wyniosłość terenu, którą wysoka góra, najeżona 
basztami odwiecznemi wieńczy. Po za tem, wi
dzisz gmachy kościołów, klasztorów. Gdy zaś sta
niesz na górze zamkowej, obok baszty środko
wej, co jakby wrosła w ziemię, opierając się 
przemocy czasu, patrzy ku północy, oko twe gi
nie w dalekiej przestrzeni horyzontu, unńsząc 
się, po nad lasy, ^.gdzieś tam wsinąj dali,, cią

gną się po za Niemen. Gdy się zwrócisz na pra
wo, ku baszcie narożnej, W stronę Korelicz i 
Mira, wzrok twój również tonie, śród niezmie
rzonych obszarów pofalowanych pól, śród malo
wniczych rozdołów, kurhanów, siół i gajów, któ
re przerzyna wijący się po wzgórzach i dolinach 
wysadzony brzozami gościniec. U stóp góry tuż 
pod to b ą , fara Witolaowa, ocieniona drzewy; da- 
lei góra Mendoga, pomnik, jak chce miejscowa 
tradycja, jego chrztu i koronacji — dopełniają 
obrazu. Patrząc na to wszystko z wysokości gó
ry, oko oderwać się nie może od tego widoku, 
w którym przeszłość i ol?ecność tak dobitnym 
językiem do ciebie przemawia. Dumasz, — i oto 
zbudzona myśl o autorze Grażyny, którego tu 
była kolebka, nasuwa ci przypuszczenie, ażali 
me tutaj to, śród tych zachwycających widoków, 
okraszonych aureolą dziejów f  legend, wyobraź
nia jego nderzona ich pięknością niezwykłą i 
majestatyczną, po raz pierwszy próbowała lotu 
młodocianych swych skrzydeł; ażali nie tutaj to 
właśnie, pod wrażeniem tych pysznych obrazów 
natury, błysła w jego duszy dziecęcej, po raz 
pierwszy ta iskra niebieskiego ognia, która z 
--Asem zapłonąć miała wspaniałem światłem, na 

iwałę całego narodn!



nie omylę, przypuszczając, że p. Steudel każde
mu w ogóle będzie oponował ministerstwu. (Ży
wa wesołość.) Może, gdy zostanie wiceburmi
strzem stolicy tego państwa, o którem powie
dział i i  zeszło na iebry, i jako taki będzie miał 
udział w rządach, może wtedy także trochę 
zmięknie (żywa wesołość.)

Z p. Jaąuesem muszę pogadać na serjo. Wy 
stawiał się poprostu z najgrawaniem o p. Toa- 
klim z powodu, że nie całkiem właściwie wyra
ził się w języku niemieckim , który nie jest ję
zykiem jego ojczystym. Takie postępowanie z 
kolegą jest w tej Izbie niesłychane. Moi pp., tu
taj na tej stronie Izby jest w ogóle wielu, któ
rym.ciężko mówić po niemiecku (bardzo słusznie! 
z prawicy), ale czyż ta Izba jest sceną do popi
sów oratorskich ? (Huczne oklaski z prawicy.) 
Czemżeż się tu lepiej przysłużymy ojczyźnie: 
czy prawdą w mowie, szczerem przekonaniem 
tchnąeej, jak Niemiec powiada: „Wie ihm der 
Schnabel gewachsen ist“ (prosto z serca), czy 
mniej więcej smaczną klepaniną frazesową ? 
(Brawa z prawicy.) Muszę przeto wywody Ja- 
ąuesa napiętnować jako nieprzyzwoite.

A teraz rozprawię się z p- Plenerem. Ten 
jak wiadomo uważa finanse za swój właściwy 
zwierzyniec (huczna wesołość na prawicy) — a 
jeżeli p. Carneri prawił o komnatach torturo- 
wyek, w których się ministrów bierze na męki, 
to p. Plener jest chyba uprzywilejowanym tor- 
turzystą. (Huczna wesołość na prawicy.) Ale p. 
Plener chce także uchodzić za liberała, a zapo
mina całkiem, że ruch narodowy jest liberalnych 
zasad wytworem. Dowodem tego rewolucja fran- 
cusKa Głłównym obowiązkiem Austiji jest,, za
dość czynić narodowym i historycznym ludów 
swoich prawom. P. Plener prawił o panslawi- 
zmie. Gut, deutscher Mann! (sarkazm ten nie 
da się należycie spolszczyć; jestto alluzja do 
bundiucznych frazesów niemieckich: deutsche 
Manneserde, deutsche Manneswiirde, deutsche 
Treue, deutsche Wissensehaft itp. brednie; p. r.) P. 
Greuter (autonomista Niemiec z Tyrolu) powie
dział, że panslawizm może dopiero wtedy stać 
ąię groźnym dla Austiji, gdy ona w jednostron
ne państwo niemieckie się przeobrazi (żywe o- 
klaski z prawicy.) My nie pożądamy żadnego 
panslawizmu; my jesteśmy dumni z tej Austrji, 
w której tarczę naszych praw historycznych i 
narodowych znajdujemy (ponowne oklaski). Ju- 
ścić, niemiecka Austrja zadaniu temu nie spro 
sta. (Żywe potakiwanie.)

Wy, panowie z lewicy, ciągle tern wojuje 
cie, że my koncesyj żądamy. Ba, ale czyż my 
tych koncesyj żądamy dla naszych przyjaciół, 
na banki, na koleje żelazne? (Żywe oklaski.) 
Czyż żądamy czego innego nad to, co w intere
sie państwa leży? Wszystkie frakcje prawicy w 
tern się zgadzają: dążyć jedynie do tego, co się 
z interesem państwa pogodzić daje. (Żywe okla
ski z prawicy.)

I czyż tak dużo osiągnęliśmy? Za czasów 
naszej abstynencji ciągle nam prawiono: „Wejdź
cie do Rady państwa, tam wszystko otrzymacie!“ 
My Morawcy pierwsi poszliśmy na ten wabik 
(żywa wesołość z prawicy), wyprzedziliśmy tu o 
całą kadencję naszych braci z Czech, — i z ja
kąż tu nas przyjęto uprzejmością? (Słuchajcie! 
słuchajcie! z prawicy; głosy: Żadną!) Oto zaraz 
w kilka dni potem ks. Auersperg (ówczesny mini
ster prezydent) ze zwykłem swojem zadufaniem 
(huczny śmiech na prawicy) powiedział, że nie 
własne nasze przekonanie, ale sprowadziły nas 
tutaj dziennikarskie sukcesa pewnego półnrzędo- 
wego pisemka centowego (śmiech na prawicy i 
wołanie: A to sobie mąż stanu!) (przytyk do 
mowy żydka Jaąuesa, który wyliczał przymioty, 
jakie powinien posiadać mąż stanu; p. r.) Sza
nowny nasz krajan minister (Landsmannminister) 
Chlametzky (pochodzi z Morawy; p. r.), o któ
rym niewiadomo, czy wówczas jako minister rol
nictwa przestał rozwiązywać rólnicze kasy po
życzkowe morawskie, czy też jako minister 
handlu jnż był począł uzdrawiać koleje (żywa we
sołość) — przyklasnął temu powiedzeniu. (Głosy 
z prawicy: A to pięknie!)

Kiedyśmy na germanizowanie naszych szkół 
utyskiwali, powiedział minister oświaty Stremayer, 
że mn to bardzo się podoba, a ponieważ nam 
się nie podoba, więc tak powinno iść dalej! (Słu
chajcie! słuchajcie! z prawicy, i głosy: A to 
hańba! to jest liberalizm!)

Dalej, kiedyśmy ministra Lassera interpelo
wali, dlaczego namiestnik morawski podczas swo
ich objażdżek nawołuje wszystkich urzędników 
sądowych i politycznych, aby na centralistów 
głosowali, powstał p. minister natychmiast — 
była to jedyna nasza interpelacja, na którą on 
dał odpowiedź (wesołość) — i oświadczył: 
„Wprawdzie nie wiem jak się ma rzecz w isto
cie, ale gdy ona panom interpelantom nie do gu
stu, więc ją pochwalam!“ (Poruszenie między cze
skimi posłami; wołania: A to skandał!)

Minister Unger rzekł pewnego razu w peł
nej Izbie, że nie dba o nasze zaufanie, i że miał
by siebie za bajbardzo, gdybyśmy mn ufali. (Po
ruszenie na prawicy ; głosy: A to piękne ma
niery!)

Tak jest, moi panowie; podobnie żaden rząd 
nie deptał prawa nogami! (Oho! z lewicy ; burz
liwe oklaski z prawicy.) Urzędników terroryzo
wano w niesłychany sposób, tak że dotąd jeszcze 
nie zapełnić się otrzęśli z zaczarowania. (Weso
łość na prawicy; głosy: Bardzo trafnie!)

Czescy bracia nasi dopiero w tej kadencji 
przybyli. I czy byliście dla nich uprzejmymi ? 
(Wesołość na prawicy.) Gdzie była wasza u- 
przejmość ? Odrzucaliście wszystko ; a jeżeliśmy 
co mocą większości osiągnęli, to wy,* nie mogąc 
temu przeszkodzić, bodaj kroplę piołunn wsącza
liście. (Brawo! i wesołość na prawicy.) Wszak 
niedawno temu pewien mówca lewicy powie
dział : „Notujcie sobie wszystko, my i tak pó
źniej to wszystko gąbką uprzątniemy!" (Poru
szenie na ławach posłów czeskich; wołania: To 
hańba ! I  to chce być liberałem!) A w Izbie pa
nów dopiero co (podczas rozprawy nad wszech
nicą czeską) pewien starzec, profesor Hófler łzy 
ronił, ponieważ my Czesi wszechnicę otrzyma
my. I wobec tego fanatyzmu jakieżby były wi
doki dla nas, gdybyście się na nowo do steru 
dorwali ! (P. Trojan : Uchowaj nas Boże od te
go! wesołość.)

Wotujemy przeto obecnemn rządowi środki 
do dalszego prowadzenia gospodarstwa państwo
wego, gdyż wiemy, że powinność swoją rząd ten 
spełnia. (Oklaski z prawicy.) Chcemy bowiem 
przeprowadzenia równouprawnienia, a nie chce
my żadnego rządu ze stronnictwa centralistycz
nego. (Oklaski i śmiechy z prawicy; przeczenia 
z lewicy.) Chcemy dalej równowagi budżetowej, 
ale nie chcemy żadnego rządn ze stronnictwa 
centralistycznego. (Ponowne oklaski z prawicy.) 
Chcemy reform na polu prawodawczem i społe- 
cznem, ale nie od rządu ze stronnictwa centra
listycznego. Chcemy potęgi Austrji, ale ku temu 
nie zdoła przyczynić się żaden rząd z ramienia 
centralistów. (Przeciągłe oklaski z prawicy.)

Pewien publicysta angielski rzekł: „Oppo- 
zycja zawsze powiada na końcu sesji: „Nic się 
nie robiło, niczego nie zrobiono." Na to może

minister prezydent odpowiedzieć, że każda więk
szość pełni swoją powinność, jeżeli rząd popiera. 
Tak jest, gdybyśmy nic innego nie robili, jak 
tylko ten rząd popierali dla przeszkodzenia wa
szych rządów powrotowi, to juibyśny i my się 
wywiązali z naszego obowiązku, (nimiech; iro
niczne wołania z lewicy.) Wasze wywoływania 
nie zbiją mnió * konceptu! (Żywe oklaski z pra
wicy.) .

Będziemy podtrzymywać rząd, ponieważ 
wolnym jest od uprzedzeń narodowych, ponieważ 
oraz na serjo dąży do postawienia Austrji na 
podwalinach zdrowych i naturalnych. Nie liczcie 
na żadne niesnaski w naszym obozie! Najlepsze 
małżeństwo czasem się powaśni (wesołość.) Ale 
wam nic z tego nie przyjdzie! W chwili niebez
pieczeństwa zawsze się zewrą szeregi frakcyj 
prawicy. Doznaliście tego przed niedawnym cza
sem (w kwestji podatku naftowego; p. r.) Zy 
we potakiwania z prawicy.)

Oto powody, któremi kierując się większość, 
w imię potęgi państwa i w jego interesie, i zgo
dnie z wolą wyborców, wotuje budżet temu rzą
dowi."

(Huczne, kilka minnt trwające brawa i okla
ski z prawicy. Zewsząd gorąco gratulują mówcy. 
Cała Izba, wraz z ławą ministrów z wielkiem 
zajęciem słuchała muwy.)

Wśród wielkiego gwaru wnosi Lienbaeher 
zamknięcie ogólnej rozprawy, co też przyjęto.

Ziemie polskie.
Do Czasu piszą: Do wewnętrznych koinpli- 

kacyj Moskwy, których liczba ustawicznie się 
zwiększa , przybywa, a raczej może przybyć, 
kwestja białoruska. Mówię, może przybyć, bo ob
jawy, o których pisać zamierzam, są tak drobne 
i nieliczne, że dziś jeszcze poważnego niebezpie
czeństwa nie przedstawiają. Któż jednak zarę
czyć może, czy nie są to zwiastuny nadciągają
cej bnrzy.

Trzechmilionowa Białoruś śpi. Kiedy ościen
ne plemiona Łotyszów, Estów, nawet Małorusinów 
budzą się z większego uśpienia, Białoruś nie 
daje żadnego  ̂ znaku istnienia. Życia umysłowe
go i literatury ani śladu. Pojedyncze jednostki, 
zresztą bardzo nieliczne, które na szkole ludo
wej nie poprzestają i przez retorty gimnazjów 
przechodzą, zostają albo Polakami, albo Moska
lami, stosownie do sfery, w której żyją.

Dopiero w ostatnich czasach zaczęło budzić 
się śród inteligentnej młodzieży białoruskiej po
czucie samowiedzy i odrębności narodowej i prze
konanie o potrzebie oddziaływania na lad Cha- 
raktejystykę tych nowo wykławających się dąż
ności, może dać w pewnej mierze zamieszczona 
poniżej notatka, będąca jakby aktem wiary tego 
białoruskiego kółka, z którego wyszła pierwotna 
myśl o podniesieniu białoruskiej sprawy. Otóż 
jej brzmienie : „Zwracamy się do młodzieży bia
łoruskiej z pochodzenia, która zajmując uprzy
wilejowane miejsce w społeczeństwie, ma sobie 
jednak za obowiązek pracować dla dobra swe] 
ojczyzny w ogóle, a w szczególe dla dobra przez 
wszystkich zapomnianego Indu białoruskiego.

Białorusią nazywamy kraj, zamieszkały przez 
lud, mówiący po białoruska, tj. gubernię Mohi- 
lewską, Mińską, Grodzieńską i większą część 
Wileńskiej i Witebskiej. Lud, mieszkający tutaj, 
uważamy za niezależną socjologiczną grupę, co 
się potwierdza przez istniejące, chociaż nieokre
ślone dotąd w ladzie, aczacie odrębności, które 
przy podjęciu poziomu umysłowego dojdzie do 
zupełnej samowiedzy niezależności narodowej; 
język, albo lepiej narzecze, mogące rozwinąć się 
i stać się językiem; przeszłość historyczną, ró
żniącą się pod wielu względami od przeszłości 
sąsiadów, co głównie zrodziło odrębności; wła
ściwy temu krajowi konglomerat narodowości, z 
których każda przy ostatecznem zlaniu się wnie
sie niektóre jej właściwe rysy; wreszcie we 
względzie ekonomicznym formę czynszową, wiel
kie i drobne fermerstwo i przewagę osobistego 
władania ziemią, tak różną od władania gmin
nego u Wielkorusów.

Najlepsze warunki rozwoja wszelkiej socjo
logicznej grupy przychodzą do skutku tam, gdzie 
jej najróżniejsze własności i dążenia nietylko nie 
są tłumione, lecz przeciwnie otrzymują znpełną 
możność rozwoju, i życie narodu wylewa się 
swobodnie w najodpowiedniejsze mn formy. Przy
znając tę ogólną prawdę, musimy my, Białoru
sini zastosować ją do naszej ojczyzny, dla tego 
celn my, młodzież, bez różnicy używanego języ
ka, powinniśmy połączyć się w jedną całość, 
która może stać się zarodem przyszłej autono
micznej jednostki. Związek ten może objawić się 
w pojedynczych kółkach. Kółka te mogą z cza
sem wzróść i stworzyć towarzystwo, którego li
czne rozgałęzienia w kraju i środki materjalne 
najlepiej umożebnią przyłożenie naszych sił do 
wiedzy ludu i podniesienie jego umysłowego, 
moralnego i ekonomicznego pozioma."

Jak się rząd moskiewski odniesie do tego 
początkowania w ruchu narodowo - białoruskim, 
trudno przesądzać, chociaż powinien odnieść się 
dobrze, bo jest to „chożdenie w naród", ale bez 
socjalistycznych i  rewolucyjnych celów. Co do 
nas Polaków, możemy na te a ręko winy inteli
gencji białoruskiej z ludem patrzeć spokojnem 
okiem. Im więcej w łonie Słowiańszczyzny oka
że się samorodnych i odrębnych żywiołów, tern 
więcej na szalach jej losów my zaważymy. A 
zresztą do takiej tolerancji zmnsza naą i sama 
rzeczywistość. Spolszczyć ludu białoruskiego już 
nie możemy, ale zapobiedz jego zmoskwicemu jest 
jeszcze w naszej mocy. Najlepszym zaś a może 
jedynym środkiem dla osiągnięcia tego celu jest 
właśnie obudzenie poczucia odrębności narodowej 
w ladzie białoruskim.

Odbieram w tej chwili właśnie list z Wil
na od osoby najzupełniej wiarogodnej, że hr. 
Todleben, jenerał - gubernator Litwy, wypowie
dział niedawno publicznie program i zapatrywa
nie rządu na dwie „palące" kwestje, polską i 
żydowską. Hrabia oświadczył, że „kraj północno- 
zachodni" jest obecnie najgorzej notowany u rzą
du. Nietylko nie ma mowy o zniesienia wieko
pomnego ukazu z 10. grudnia 1864, ale jeszcze 
rząd przedsięweźmie nowe środki represyjne dla 
poskromienia „Ipamoły" polskiej, która jakoby 
znowu na Litwie podnosić głowę zaczyna. Ży
dów zaś ostrzegł p. jenerał-gnbemator, że w ra
zie rozruchów, żadnych środków represyjnych od 
siebie nie zarządzi, ale czekać będzie na upowa
żnienie i instrukcje od ministra.

Co się tyczy w ogóle położenia kwestji pol
skiej w Petersburgu, to o ile mi wiadomo, uspo
sobienie rządn hr. Ignatiewa harmonizuje zupeł
nie z tonem oświadczeń p Todlebena. Niepowo
dzenie agitacji Hliuiczańskiej, świeże aresztowa
nia we Lwowie naturalnie wzmocniły panujące 
przeciwko nam rozdrażnienie. Jak ono jest silne 
nawet W liberalnym obozie moskiewskim, dowo
dzi przyjaźny zresztą nam Oołos, który z powo
du tych aresztowań nie zawahał się rzucić w 
naszą stronę kamieniem.

Śledztwo sądowe żandaruskie, przeprowa

dzone w sprawie kilkunastu aresztowanych do
mniemanych socjalistów polskich w Petersburgu 
i w Wilnie, przekonało, że działalność młodych 
zapaleńców miała charakter anti-rewolucyjny, w 
skutek czego odstąpiono od wprowadzenia tej 
sprawy na drogę sądową i postanowiono wysłać 
winnych sposobem administracyjnym na Sybir, 
mianowicie z Petersburga: Czarnowskiego, Ką- 
kołowiczowę (z dzieckiem), Hłaskę, Wilczyńskie
go, Kamockiego, Balickiego, Bohuszewicza; z 
Wilna: Szostakowskiego (adwokata), Grossa (o- 
bywatela ziemskiego), Wołka (księgarza) i Zon- 
gołowicza. Pierwsi czterej do Syberji wschodniej, 
reszta do Zachodniej, wszyscy skazani na lat 
pięć, z wyjątkiem Zoiigołowicza, wysłanego na 
lat trzy.

Proces przecw  socjalistom w Poznaniu,
(Ciąg dalszy.)

Z porządku prezes zapytuje podsądnyeh, 
czy cucą odpowiadać na poczynione im w oska
rżeniu zarzuty? Wszyscy podsądni oświadczają 
gotowość odpowiedzenia na owe zarzuty. Men
d e l  s o h n pierwszy zabiera głos i zaprzecza, 
jakoby brosznrę „Kto z czego żyje" był komu 
rozdawał w myśli propagandy socjalistycznej, na 
treść tej broszury godzi się. Zaprzecza także, 
aby w Poznaniu był tworzył tajne kółka socja
listyczne, w ogrodzie Ciszewskiego, gdzie miał 
utworzyć kółko. Widział on tam kilka osób po 
raz pierwszy, & do takich ludzi nie można mieć 
zaufania. Spotkał się pewnego dnia z jakimś 
robotnikiem, i zapytał go, gdzieby z sobą mówić 
mogli, a ten mu wskazał ogród Ciszewskiego na 
Wildzie, ale nie było zamiaru zwołania publicz
nego zebrania.

Prezes pyta podsądnego, kto był z nim w 
pomieszkaniu introligatora Ulricha przy placu 
Wilhelmowskim? Na to oświadcza podsądny, że 
będzie tylko o sobie mówił, a drugich osób wy
mieniać nie życzy sobie. Prezes oświadcza, że 
to prawo przysługuje podsądnemu. Zaprzecza 
dalej podsądny, aby był miewał odczyty na ze
braniach w Strzelnicy, w restauracjach Miśkie- 
wicza, Konopińskiego i w innych lokalach, przy
znaje się tylko do jednego wykładu, objaśniają
cego kwestje socjalistyczne, mianego w lokalu 
pod Trzema Gwiazdami. Zebrań nie zwoływał, 
ale był zadowolony z tego, jeźli się porozumiał 
z takimi, którzy więcej z sobą sprowadzili ro
botników.

Podsądny przyznaje się do zasad socjali
stycznych, był redaktorem Równości przeznaczo
nej dla robotników polskich. Aby to pismo było 
zakazane w Niemczech, tego nie wiedział, ale 
tylko domyślał się. Redagował także pismo 
Przedświt, ale tylko dwa jego numera. Z cen
tralnym socjalistycznym komitetem londyńskim 
nie stał w związku. Zasady socjalistyczne tłu
maczy tak, że powinna być wspólność własno
ści, ale z wiedzą i z przekonania lndzi. Obecne 
prawo własności uważa on za przejściowe.

Pr. Jakiemi środkami do tego dąży socja
lizm, czy przez rewolucję?

P o d s.: Bynajmniej, to muszą wyrobić sto
sunki ekonomiczne, do tego doprowadzą naduży
cia kapitału wyzyskującego pracę. Gwałtownej 
rewolucji nie żądamy, ale przejścia własności w 
ręce mas produkujących, i to w sposób ekono
miczny.

Pr.: W takim, celu przybył podsądny do 
Poznania? — S r <

P od s.: Chciałem sobie tu tylko zebrać ma- 
terjat dla sprawy socjalistycznej. Aby tu miał 
przybyć równocześnie ze mną Truszkowski, o 
tem nie wiedziałem, Janiszewskiego znalem od 
rokn 1878, widziałem go bowiem w Szwajcarji.

P r e z- Czy Jankowska dzieli wraz z podsą- 
duym zasady socjalistyczne?

Pods.  O tem pewno najlepiej p. Jankowska 
powiedzieć może,

P r e z. Po co podsądny jechał do Toruuia ?
Pods .  Dostałem rekomendację do pewnych 

osób w Toruniu, aby przez nie odebrać pienią
dze dla mnie przeznaczone. Z Torunia wyjecha
łem na żądanie rodziców, udałem się potem do 
Bydgoszczy, zkąd zamierzałem udać się do Po
znania, a ztąd do Szwajcarji. W  Bydgoszczy 
mnie aresztowano i zabrano knfer z pismami so
cjalistycznemu Do knfra tego, przyznała się Jan
kowska, tymczasem kuter ten jest moją własno
ścią, co niniejszem prostuję.

T r u s z k o w s k i  przyznaje się do tego, że 
tylko jeden egzemplarz broszury „Kto z czego 
żyje" dał jakiemuś robotnikowi. Kółek nie za
wiązywał, mówił tylko o formie, w jakiej się 
takie kółka zawiązują. Zalecał tajemnicę z po
wodu wyjątkowych praw, chodziło mu bowiem 
głównie o postawienie kandydata do parlamentu, 
a ponieważ socjalistom nie wolno i w tym kie
runku agitować, przeto radził ostrożność.

Prez.  Dlaczego nadawano członkom imiona 
słowiańskie?

Pods.  Ja nie nadawałem tych imion, nie 
wiem też, jakie one miały znaczenie. Na zebra
niach nie przemawiałem, tylko na żądanie robo
tników, zebranych na Wildzie, objaśniałem im 
kwestję robotniczą. Kiedy robotnicy oświadczyli, 
że do parlamentu będą wybierali p. Tamę, ra
dziłem im, aby wybrali raczej takiego posła, 
któryby ich sprawy bronił, bo p. Turno robotni
ków bronić nie będzie. Przy tej sposobności 
przeczytałem wiersz „Do robotników". Robotni
ków na zebrania uie zapraszałem, ale sam by
łem na nie zaproszony, ale nie wiem przez ko
go, bo nie znam tych robotników.

P r e z . :  Czy podsądny był na zabawie ro
botników z fabryki Cegielskiego w parka Wik- 
torji i czy tam .wzniesiono toast na cześć p. Ce
gielskiego, przyczem podsądny powiedział, że ro
botnicy się mylą, bo nie Cegielski jest ich chle
bodawcą, ale oni sami jego chlebodawcami ?

Pods . :  Tego nie pamiętam, ale rzeczywi
ście takim jest ten stosunek robotników do p. 
Cegielskiego.

Na zabawie krawców był także podsądny, 
ale wrócił, nic nie zdziaławszy, bo jak powiada, 
„krawcy byli spici." — Bywał na zebraniach, 
ale nie wiedział, że takie zebrania wymagają 
podług praw pruskich pozwolenia, szukał zaś z 
zasady sposobności zbliżenia się do robotników, 
ale zebrań nie zwoływał. Z pism socjalistycz
nych rozdawał tylko te, które nie były zakaza
ne. Nazwisko Ludwika Hesmanna przybrał sobie 
w chwili aresztowania w Rawiczu, bo miał pod 
ręką właśnie taki paszport.

Na zapytanie prezesa przyznaje się Trusz- 
ski do zasad socjalistycznych ; do komitetu 

nie należy, bo niema komitetu polskiego, a do 
ondyńskiego związku Mosta także nie należy. 

Do Poznania przybył, aby się widzieć z przyja
cielem z pod Poznania, ale nazwiska jego nie 
poda. Przyjaciel ten jest także socjalistą. Nie 
jył nim Waryński, tylko inny, którego nazwi
ska, jak już oświadczył był nie poda. Przyby
wając od tego przyjaciela do Poznania, jeśli go 
noc zaskoczyła, nocował u Mendelsohna, ale nie 
wie, przy której ulicy to było. — Mendelsohn

zapytany, gdzi6 wtedy mieszkał, oświadcza, że 
nazwiska tego gospodarza nie wymieni, nie chcąc 
mu sprawiać nieprzyjemności.

J a n i s z e w s k i  zaprzecza, jakoby był roz
dawał lub rozszerzał broszury socjalistyczne, je 
den tylko egzemplarz brosznry „Kto z czego ży
je" zginął mu, czy też go gdzieś zostawił; ze
brań nie zwoływał, mów nie miał, tylko rozpra
wiał z drugimi o sprawach robotnicach, zachę
cając do wybierania do parlamentu takich po
słów, których zajmuje los robotników. Cesarza 
niemieckiego nie obraził, a mianowicie nie po
wiedział, że cesarz potrzebuje 3.000 talarów 
dziennie. Nie powiedział też tego, aby robotnik 
tylko dziesiątą część zarobku odbierał, a resztą 
bogacili się pracodawcy. Przyznaje się w końcn 
podsądny do zasad socjalistycznych, i te rozumie 
tak, że dziś robotnicy wyzyskiwani powinni się 
wiązać z sobą. aby w drodze prawa osięgnąć n- 
lepszenie, gwałtowną rewolucję nważa jako głup
stwo, mianowicie w obecnych czasach. Chodzi 
mn głównie o to, aby drogą prawną dojść do 
polepszenia losu robotników. Wspólną własność 
myśli osięgnąć przez rozszerzenie zasad socjali
stycznych, ale bez gwałtu. — Do domu rodzi
cielskiego w Grodzisku powrócił z Paryża w lip- 
cu r. z., chcąc śmiertelnie chorą matkę odwie
dzić, potem szukał roboty w Poznania przez czte- 
ry tygodnie; Mendelsohna i Truszkowskiego po
znał za granicą, w Poznaniu spotkał ich przy
padkowo. W ręce policji sam się oddał, eheąc 
się dowiedzieć, dlaczego mu zabrano na policję 
rzeczy z pomieszkania a p. Żurkowskiej przy 
Wodnej ulicy i rogu Garbar.

Obr. L e  V i s e u r  powstaje i oświadcza, że 
w audytorjum widzi świadków, prosi więc o ich 
wydalenie. Prezes pyta publiczności, czy tam jest 
kto ze świadków? Nikt się nie odzywa.

Pan L e V i s e u r : widzę tu inspektora po
licji Glasemauna.

P r e z e s :  Panie Glasem&nn!
Pan G l a s e m a n n :  Jestem, ale stoję tu we 

drzwiach w charakterze urzędnika dozornjącego.
P r e z e s .  Proszę się oddalić, świadkom nie 

wolno się przysłuchiwać, a pan jesteś świad
kiem! — Pan Glasemann wychodzi z sali.

Z Izby sądowej.
P r z e m y ś l  d. 17. lutego.

Dnia 17. marca r. z. miały się odbyć w Ja
worowi© wybory posła do Rady państwa.

W dniu zgonu Aleksandra II. w Petersburgu 
t. j. d. 13. marca r. z. w cerkwi w Lubieniach, 
wobec zgromadzonego ludu porównywał ksiądz Jan 
Sienkiewicz rządy w Moskwie z rządami w Austrji 
i chwalił r*ądy moskiewskie mówiąc, że car rządzi 
sam przy pomocy Boga, i dlatego na jego życie 
godzą i podkładają miny, tymczasem n nas cesarz 
nie rządzi, ale ministrowie i jakaś tam konstytucja, 
t. j. szlacheckie pańskie rządy, a ci panowie dają 
cesarzowi do podpisywania to, co sami zarządzą, i 
dlatego na cesarza nie godzą.

Tendencją tego przemówienia — wedle twier
dzenia aktu oskarżenia —• było oczywiście, aby w 
słuchaczy wpoić. przekonanie, że monarcha anstrjac- 
ki zwalając ciężar rządów na Radę państwa i mi
nistrów, rządzenie sobie ułatwia, podczas gdy car 
rządząc samoistnie nie waha się życie swe na nie
bezpieczeństwo narazić. Temsamem ks. Sienkiewicz 
podburzał do pogardy i nienawiści przeciw osobie 
cesarza przeciw formie rządu, administracji i ustro
je wi państwa, w ezem polega istota zbrodni z §.. 
65 lit. a) i art. II. ust. 17. g;udnia 1862.

Z zeznań tych samych świadków okazuje Bię 
dalej, że ks. J. S. tego samego dnia w cerkwi w 
Lubieniach wobee zgromadzonego ludu, i w piśmie 
przez się ułożonem a do gromady wystosowanem, 
narzekał na ucisk ze strony szlachty i Polaków, 
którzy mieli zarządzić niesłuszny rozkład podatków 
i być główną przyczyną niekorzystnego położenia 
ludu wiejskiego, tudzież zarzucał panom i Polakom, 
że pijatyką, przekupstwem, podstępami i wszelkiemi 
możliwemi intrygami lud demoralizują. Wystąpienia 
te znamionują istotę występku z §. 302 u. k. (pod
burzanie do nteprzyjaźni przeciw narodowości).

W tym przedmiocie odbyła się dziś rozprawa 
przed trybunałem sądu przysięgłych, złożonym z 
przewodniczącego p. radcy Skali i wotantów pp. 
dr. Żebrackiego i Nennela. Oskarżenie wnosi p. 
prokurator dr. Pracktel, obronę prowadzi dr. Do
liński.

Na ławie przysięgłych pp : Ulanowski wł. real., 
Strizower, kupiec, Milli wł. realu. z Jarosławia, Re- 
der wł. real. z Jarosławia, Łoziński Edmund wł. 
dóbr, Nahiik aptekarz, Brodowicz Józef nauczyciel 
gimn. z Jarosławia, Łoziński Florjan nauczyciel 
gimn, Kozłowski Antoni nancz. semin. żeńskiego, 
Richter Mojżesz wł. realn. z Dobromila, Dnniewicz 
Edward dzierżawca z Brzozowa i Freyfeld Dawid 
kupiec z Brzozowa.

Ks. Jan S i e n k i e w i c z ,  rodem z Wojska, 
lat 68, żonaty, ojciec trojga dzieci, od 40 lat pa
roch w Lubieniach, dotychczas nieposzlakowany, od
powiada na akt oskarżenia, Ż8 nie czuje się win
nym zarzuconego czynu. Powołuje się na kurendę 
wydaną od bitk. Polańskiego do duchowieństwa grec
kiego, która nakazywała, aby na zborach wybor
czych księża wpływali na wybór odpowiedniego dla 
stanu włościańskiego zastępcy w Radzie państwa. 
Po śmierci ś. p. Krzeczunowieza, gdy przyszło do 
wyboru wyborców, którzy mieli głosować na posła, 
proszono mię o przyjęcie nrzędu wyborcy. Zrze
kłem się tego, natomiast zaproponowałem groma
dzie trzech gospodarzy. Pokazało się jednak, że 
żadnego z nich nie było w liście wyborczej. Pro
ponowano mię znowu do wyboru, ale wósrczas je
den z włościan, Kuczmak, zawołał: nie można księ
dza wybierać, bo on h r o s z y  s k r a d a j  e". Za 
to został skazany na 8 dni aresztu. On też zaczął 
mię potem oczerniać.

Ostatecznie wybrano arendarza żyda w moje 
miejsce. To było 5. marca, w 8 dni później miałem 
kazanie. Zacząłem mówić: jak haniebnie ułożyliście 
listę, najlepszych gospodarzy opuściliście, & wybra
liście pijaków i chałupników. Hańba wam, że nie 
wybraliście gospodarza na tizeciego wyborcę, ale 
żyda, — hańba to i dla mnie. Później, po odpra
wieniu służby Bożej kazałem zgromadzonym pozo
stać w cerkwi, a zijąwszy szaty kościelne, zaczą
łem z okazji zbliżających się wyborów zalecać na 
posła ks. katu Szweizickiego. Wówczas włościanin 
Kuczmak odezwał się, że Szwedzicki był już raz 
posłem, ale nic nie zrobił, teraz będzie lepszy Abra- 
hamowicz. Na to ja rzekłem : Słuchajcie ludzie, te
raz mamy konstytucję. Widzicie w Rosji jest car, 
i sam rządzi, więc z tego powodu dużo jest tam 
malkontentów, którzy nastają na jego życie —  ale 
Pan Bóg to wszystko od niego odwraca, i nama- 
zańca swego strzeże. U nas Najj. monarcha dał 
nam konstytneję, to znaczy wszystkie stany przy
puścił do rządu na to, ażeby nie wyrządzić komu 
krzywdy. Zalecałem więc konstytucję jako rzecz 
bardzo piękną. Ponieważ cesarz — mówiłem dalej — 
dzieli się władzą z narodem, przeto na jego życie 
nikt nie godzi. Najpiękniejsze macie prawo i naj
łaskawsze, ale wy z niego nie korzystacie — bo 
nie wybieracie zastępców właściwych — lecz pa
nów. Panowie nie wybierąją chłopów, miasta także

Je, a wy chłopi na własną szkodę wybieracie pa
nów. Panowie będąc tym sposobem w sejmach w 
większości uchwalają dla siebie małe podatki, zaś 
dla chłopów dnże. Wybierajcie więc zaufanego 
swego, a nie pana, którego interesa wręcz przeci
wne waszym".

W kilka dni po wyborach, t. j. 20. marca 
przemawiałem znown w cerkwi, że źle się stało 
iż wybrano pana (Abrahamowicza), a nie chłopa, 
że dla chłopów będą teraz podatki uciążliwe. Kk*e- 
czuaowicz był nasz poseł a wnosił, ażeby był wię
kszy podatek od nafty i siarki*.

Co do piBma wspomnianego w akeie oskarże
nia podaje ksiądz 3., że była to przepisana z cza 
sopisma Słowo (nr. 25. z r. 1881) petycja, jaką 
g min a Szaplabi i 24 innych gmin ze Zbarazkiego 
podały do Rady państwa z powodu jakoby nieko- 
rzy tnego dla włośeiau zaszacowania lasów przez 
komisję katastralną, w której zasiadało tylko eśmin 
włościan. Do tej petycji dodał KBiądz S. tylko we
zwanie, aby ją podpisywał/ i inne gminy.

Na przedstawienie przewodniczącego oskarżony 
zaprzecza stanowczo jakoby mówił, iż w razie gdy
by panowie postanowili coś co byłoby z krzywdą 
włościan, wtedy włościanie nie mogą „czepiać się“ 
osoby monarchy, bo on im nic pomódz nie może.

Natomiast przyznaje oskarżony, że w liście 
swym do gromady zarzucał panom i Polakom, że 
pijactwem, przekupstwem i wszelkiemi możliwemi 
intrygami demoralizują Ind wiejski. — Oskarżony 
twierdzi, że dzieją się te intrygi i pijaństwa przy 
wszystkich wyborach. Oskarżony twierdzi wreszcie, 
że gromada może nie chciała zrozumieć tego, 
co jej mówił, i ztąd niekorzystne są dla niego ze
znania niektórych świadków.

P r o k. zapytuje oskarżonego, na czem opie
ra swe zdanie, wypowiedziane w kilku podaniach 
wniesionych do sądu w czasie śledztwa, że ad- 
jnnkt sądowy w Krakowcu, prowadzący docho
dzenia wstępne, będąc poniekąd politycznym 
przeciwnikiem oskarżonego, wywierał presję na 
świadków ?

O s k. twierdzi, że słyszał to od samych 
świadków, a mianowicie od jednego, który za
słabł obecnie, i jednego, który umarł. (Weso
łość.) Z żyjących i przybyłych do rozprawy, Stach 
Korczan, mówił że go sędzia bardzo nudził. (We
sołość.) Trybunał przystąpił do przesłuchania 
świadków.

Pierwszy Iwan Kuczmak, gospodarz z Lu
bień, skazany za obrazę proboszcza na 8 dni a- 
resztu, której to kary nie odbył jeszcze, bo re- 
kurował — zeznaje zaprzysiężony, że i3. lute
go r. z. proboszcz w połowie mszy, zrzuciwszy 
fełoa opowiadał rzeczy, przytoczone w akcie o- 
skarzenia. Nam wszystkim bardzo się niepodo- 
bała ta mowa, z której wypływało, że nie rzą
dzi cesarz, tylko „jakaś tam" konstytucja, & o- 
gromne było też później wzburzenie w Lubie
niach z powodu tej mowy. Bo ci co na Jcs. Szwe- 
dzickiego głosowali, okropnie się wzburzyli na 
tych co głosowali na p. Abrahamowicza.

„U nas teraz ciągle — mówi świadek — je
szcze gorsze dzieją się rzeczy jak w Bośnii. 
Jest bunt formalny, ladzie chodzą z pałkami i 
dybają na siebie." Świadek wypowiada wreszcie, 
że nie mógł pojąć do czego dążyła mowa pro
boszcza przeciwko Lachom i panom. Byłem w 
Bośnii, we Wiednia, na Morawii, i nigdzie tak 
nie wygadają jak u nas, i nie skarżą się żeby 
się działy takie cygaństwa i uciski, na jakie Im. 
proboszcz wyrzekał w cerkwi, przypisując je 
panom i Lachom.

O s k. na zeznania świadka odpowiada tyl
ko, że świadek kiernje się nienawiścią kn niemu.

Następny świadek M a t w i j  Feduń ,  za
przysiężony, twierdzi, że proboszcz w swej mo
wie chwalił rządy cesarza, ale mówił, że pano
wie nakładają na lad większe podatki jak aa 
siebie.

Podobnie zeznają następni świadkowie My- 
kita Fedec i Wasyl Krywko. Żaden z nich nie 
umie powiedzieć, jak im właściwie proboszcz wy
tłumaczył znaczenie wyrazu „konstytucja". Mają 
to być panowie z Rady, którzy na siebie małe, 
a na lad wielkie podatki nakładają.

A n d r a c h  Huzar ,  pisarz gminny, w płó- 
tuiance, o niepoczesnej fizjognomii, mało słyszał 
z kazania. Wie tylko, że ksiądz mówił: Gdyby 
wam co złego się stało, nie możecie się go cze
piać, bo podatki sami panowie uchwalają, a ce
sarz tylko podpisuje nchwały panów.

Świadek otrzymał od proboszcza odezwę 
(wspomnianą wyżej petycję) do odczytania gro
madzie, lecz twierdzi, że nie uczynił tego.

Wrażenie świadka z mowy proboszcza było 
takie, że u nas jest gorzej jak w Moskwie, bo 
tn lud nie zdoła znieść ciężarów, nakładanych 
przez panów.

Następni świadkowie Hko Fedec, Michał 
Kołotyło, Fedko Korniak i Guzik, zeznają, że 
ksiądz mówił o niesprawiedliwie przez panów 
dokonanym rozkładzie podatków.

O s k a r ż o n y  na t6 zeznania odpowiada, że 
jako inteligentny człowiek nie mógł powiedzieć, 
iżby niesprawiedliwością było to eo jest prawem 
ustauowionem w państwie konstytncyjoem. Co do 
słowa „ j a k a ś  tam konstytucja", twierdzi oska
rżony, że nie został zrozumiany przez chłopów.

Świadkowie fetach Korczan, Stefan Lega 
zeznają korzystnie dla oskarżonego. Laga terier- 1 
dzi, że słyszał: nasz cisar ide, a konstytucja je
mu pomahaje ity ! Mikołąj Sawezak powii U, że 
proboszcz mówił „iż u nas lipsze jak w Mo
skwie". Lecz ani ten świadek ani niektórzy z 
poprzednich podobnie zeznający, nie mogli po
wiedzieć dla czego dopiero teraz przy rozpra
wie tak zeznają, a nie podali tego w śledztwie.
W protokołach śledczych niema nic o tem, aby 
„u nas było lipsze".

Świadek F e d k o  M a k a r  nawet p J  za
grożeniem ż i pójdzie do kryminału, twierdzi że 
proboszcz nic a nic o carze moskiewskim nie 
mówił.

Świadek T a ń k o  F e d u ń  zeznając także 
na korzyść oskarżonego, zaprzecza, jakoby w 
śledztwie był słuchany przez sędziego w Kra
kowcu, lecz był tylko wezwany do podpisania 
„czegoś". "Wielkie wrażenie sprawiło schwycenie 
świadka na żywem kłamstwie. Oto twierdził, że 
niepodpisał protokołu w Krakowcu, gdy tymcza
sem na protokole figuruje własnoręczny podpis 
jego, którego świadek zaprzeczyć me może.

Jeszcze kilku przesłuchanych świadków wło
ścian zeznało zgodnie z poprzednimi.

Na żądanie obrońcy odczytano zeznania Kucz- 
maka, złożone w starostwie w Jaworowie, z któ
rych nie wypłynęło nic nowego. Odczytano też 
artykuł Słowa (ur. 25 z r. 1881), który ksiądz 
Sienkiewicz przepisał i kazał gromadzie odczy
tywać. Artykuł ten zawiera wspomnianą już pe
tycję gminy Szelpaki ze Zbarazkiego. Nie ma 
tam jednak wymyślań na Polaków, ze demorali- 
znją lud pijaństwem i przekupstwem, które to 
wymysły ks. proboszcz dodał do kopii swąj pe
tycji, rozesłanej między gromadę. Ostatecznie od
czytano świadectwo moralności i ubóstwa oska
rżonego, świadectwo registratuiy sądn przemy
skiego, wedle którego ks. Jan Sienkiewicz był 
raz pociągany do odpowiedzialności za lichwę, a 
dwa razy skarżony o oszustwo; śledztwa i  po-



wodu tycL dwóch ostatnich skarg były zasysto- 
wane. Wodle świadectwa starostwa, Ls. Jan 
Sienkiewicz wyzyskuje materjaluie swoich para
fian, i mięsza się przy każdej nadai zonej sposo
bności w agitacje natury politycznej, w sposób 
dobitui6 objawi* jący niechęć przeciwko rządowi.

Na em zakończono postępowanie dowodowe. 
O wpół do, siódmej wieczoren zadjił trybunał sę
dziom przysięgłym trzy pytania główne w kie
runku podniesionych v akcie oskarżenia moty
wów z §§. 65. i 302 u. k.

Nie możemy, dla braku miojsca, podawać wy
wodów ostatecznych prokuratora i obrońcy. Dr. 
PracLtei wyłożył ja&uo ławie przysięgłych ten
dencje przemówień ks. Sienkiewicza w cerkwi 
Lubjjrniecklej, i udało mu się tiafić do przeko
nania przysięgłych, albowiem mimo świetnej o- 
brony ze strony dr. Dolińskiego, ława przysię
głych na zsdane sobie pytania co do występku 
podburzania przeciw narodowości, (§. 302 u. k.) 
a to tak słowem jak i pismem svystosowanem 
do gromady, wydała werdykt 10 głosami (prze
ciw 2) potępiający ks. Sienkiewicza.

Na pytanie co do wychwalania rządów car
skich, odpowiedzieli przysięgli jednogłośnie prze
cząco.

Trybunał skazał ks. Jana Sienkiewicza na 
14 dni \.wj kiego aresztu, uwzględniwszy okoli
czności łagodzące Obrońca skazanego zastrzegł 
sobie zgłoszenie nieważności. Prokurator zgło
sił je natychmiast, a to od wj miara kary. 
Przy tej sposobności oświadczył prokurator, że 
z powodu zażaleń ks. Sienkiewicza, jakoby śledz
two było tendencyjuie prowadzone, a nadto zp< 
wodu, ii niektórzy świadkowie rażące zeznawali 
sprzeczności w śledztwie i przy rozprawie — 
zastrzega sobie proJturatorja państwa po prze- 
pt-uwadzonem dochodzeniu prawo ścigania świad
ków ) oszustwo, ewentualnie ks. Sienkiewicza o 
oszczei stwo.

Wyrok ogłoszono o wpół do 11. w nocy. Do 
tego cżasn obszerna sala sądowa oyła przepeł
nioną.

który nie jest ani rnskim ani moskiewskim języ
kiem, tylko żargonem złożonym dziwacznie z pier
wiastków ruLkich i moskiewskich.

Podług telegramu N ,. fr . Freaay, w Stanisła
wowie aresztowano 16-letniego ucznia 4. klasy gi
mnazjalnej, Moroza, za rozpuszczanie pogłoski, że 
podczas jarmarku wpadną dc miasta uzbrojeni chło
pi i wyrżną Polaków. Na rekwizycję policji lwow
skiej odbyto w Tryeście rewizję u niejakiego kup
ca Beltraniego, podejrzanego o agitacje moskalo- 
filskie.

* Zarząd Tow arzystw a „lwowski chór męzhi* 
w skutek licznych zapytywali nawet po za mi j- 
s:owych tznajmia, że pierwszy wieczorek towarzy
ski odbędzie się dnia 13. marca, na który wstęp 
wolny mają tylko członkowie wspierający i tzymn 
z rodzinami. Eto nie jest członkiem Towarzystwa 
niemoże nabyć wstępu.

* Magistrat miasta Lwowa, oznajmia niniejszem 
w wykonaniu uchwały Rady urasta Lwowa z dnia 
4. sty. z j  a 1882, iż 2 e względów publicznych, za
kazuje się bezwarunkowo jeździć w dniach powsze
dnich wozami ciężarowemi przes całą ulicę Ka
mienną, zad (rzez ulicę Halicką tzdłuż gmachu, 
gdzie się znajduje gimnazjum imienia Franciszki 
Józefa, na przestrzeni tablicami osobnemi oznaczo
nej, a to w czasie od godziny 7. z rana do 5. po

postanawia zarazem, że na tychże

listowa i

Dnia 18. lutego.
* Zm, wedle wszelkich pozorów, teraz dopiero 

na dobre się poczyna. Wszystko od wczorsj po
kryło się śniegiem. Termometr wskazywał z rana 
2 otopue zin ia. W skutek gwałtownych wiatrów 
pakujących w nocy, pociągi kolejowe między Lwo
wem „  Krakowem kursujące, spóźniały się zuacznie.

'i Pogrzeb ś p. Antoniego J ezioi ańskiego, le
gionisty z roku 1848,9, organizatora sił zbrojnych 
narodowych na Wschodzie w roku 1854/5, jenera
ła wojsk polskich z r. 1863, wodza z pod Koby
lanki i więźnia stann, urzędnika technicznego Wy
działu krajowego, odbędzie się w niedzielę dnia 
19 b. m. z domu pod 1. 22 ulica Łyczakowska o 
godzinie 3. pop«łndniu na cmentarz Łyczakowski, 
na który to obrzęd imieniem stroskanej wdowy i 
córki, towarzysze broni zmarłego, kolegów, oraz 
krewnych przyjaciół, znajomych i wszystkich roda 
kćw uprzejmie zapraszają.

* (ó.j Toatr. PrzedstawioLa wczoraj po raz 
pierwszy na dochód p. Podwyszyńskiego czierouk- 
towa komedja p. t. „Stare gogi“ , której aa torami 
są pp. Abrahamowicz i Podwyszyóski, posiada nie
zaprzeczone zalety, ale równocześnie i wady nie 
małe. Charaktery są rysowane z życiem i wyrazem, 
djałog miejscami prawdziwie dowcipny, natomiast 
akcji brak organiczne j całości, pojedyncze sceny są 
luźne, lub oader słabo re sobą powiązane, a efekta 
sytuacyjne mało wyzyskane. Rzecz ta może się 
utrzymać na scenie, jeżeli będzie graną z życiem 
i humorem w bardzo przyspieszonem tempie. Nie 
stety wczoraj grano ją dosyć rozwlekle. Spodzie' 
wamy się, że następne przedstawienia, jako staran
niej wy; tobowane, pójdą lepiej. Na wczorajszem 
przedstawieniu cały teatr był wysprzedany. Benefi
cjanta przyjmowano nader sympatycznie,. choć grał 
rolę nie leżącą w zakresie jego talentn.

* Dziś za spokój dusz nieszczęśliwych ofiar pa
miętnej rzezi (846 r. odprawi się w Tarnowie ża
łobne nabożeństwo w kościele oo. Bernardynów. 
W-dniu tyn. zabawy i bale zaniechane będą.

Niektórzy jednak z panów, dodaje Fogoń, pra
gną się udaó na bal, który się ma odbyć w Pod
górskiej Woli równocześnie dzisiaj w rocznicę stra
sznej katastrofy cLłopskiej. Trzeba mieć chyba 
miedziane czoło, Ly w tym dniu, który jest naj 
czarniejszym w historji zachodniej Galicji, i do 
tego w Pogórskiej Woli, i wobec faktu, że nasi 
podoficerowie nawet odłoźyL bal na niedzielę, by u- 
Szanować boleść współzomków, urządzać zabawy i 
pohulanki. Zawcześnie wygasło uczucie patrjotyz' 
mu i srom, jakiego man y prawo domagać się na 
Wet »d wiogów naszych. Bawcie się panowie, a 
aa zachętę odczytajcie sobie wie.szyjł * Przed
świtu „o  pogardzie.*

* 0 ?resziowanycb moskalofllach. Profesora 
Zharskiego odwieziono na Kulparktw ponieważ przy 
przesłuchaniu majaczył i mówił be* żadnego związ 
ku.- Pani Leonora Dobij .nsaa, ioua uwięzionego 
hofr»ta, wniosła do sądu zażalenie w język n mos
kiewskim. Sąd zwrócił jej podanie z oświadczeniem, 
że, w ,n aszym kraju sąd załatwia tylko podaiia w 
jęsyka.h: polskim, laskim i niemieckim, nigdy zaś 
W językn obeym. Na to odpowiedziała pani Do 
brjańtŁa, że podanie było pisane w języku ruskim, 
i że * 'wokat, który je wypracował nie umie nawet 
po mosuiewsku, że więc referent sądowy się pomy 
lił. Widoeznie podanie było pisane w owym cudac
ki m jęzj kn, jp i f e o Giżjfwąją itejci mosk vofiie.

godzinach wolno 
ciężarów jechać

połndnin; —  i
przestrzenir-cli i w tych samych 
powozom i wozom niewiozącym 
tylko stępo.

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, będą 
karane grzywną od 1 zł uo 10 zł. lub aresztem 
od 6 do 48 godzin.

* P. dr. Kajetan Orlecki, radca namiestnictwa, 
ofiarował na zasiłek fnadaszu muzeum przenr sło 
węgo miejskiego, w celu popieiania drobnegu ręko
dzielnictwa i przemysłu domowego, cały dochód ze 
sprzedaży 375 egzempl. dzieła własnej pracy 
własnego nakładu p. t „Owładnę ie i użycie wód 
który wynosi 187 zł. 50 c.

Za tak szczodrą i szL chętną ofiarę, rai zad 
muzeum poczytuje sobie za obowiązek wyrazić ła
skawemu ofiarodawcy najszczersze podziękowanie, 
oceniaj c w j„ ko jego tak życzliwe i nie jednokio 
tnie jnż zaznaczone hojną ofiarnością W'. ględy dla 
tej instytucji.

Równocześnie zarząd nwiadamia. że z loterji 
fantowej, która się odbyła ta <nin 15. stycznia b. 
r. przy wysUwie robót kobiecych i wyrobów tka
ckich przemysłu domowego, pozostały jeszcze n>e 
odebrane fanty, które odpowiadają następującym 
nume om losów:

320, 368, 514, 520, 599, 603, 704, 774, 809,
lł)00, 1232, ] *12, 1424, 1522, 1579, 2006, 2231,
2675, 2723, 2736 3138 3336, 3362, 3610, 4139,
4246, 4445 4448, 4728, 4828, 4938, 5415, 5940,
5953. 6481.

*rząd muzeum uprasza z»tem strony intere 
sowa:e o przyspieszenie odbiorą pozostałych fan
tów, nadmieniając przytem, że po upływie trzech 
miesięcy id dnia ciągnienia loterji t. j. ud dnia 15 
stycznia b. r. - fanty nieodebrane, zostaną sprze
dane na rzecz fanduszn muzealnego

* Pani Sembrich-Kocha* ta, która bawi obe 
cnie na występach w Petersburga, ofiarowała rek
torowi tamtejszego uniwersytetu 1500 rnbli dla roz 
dzielenia między niezamożnych studentów.

* Naszym izraelitom polecamy najgoręcej aby 
polakożerczy swój organ, N. fr. Frease —  albo 
przestrzegli, by nie zajadała się na wszystko co 
pbltkie i nie mieszała się w sprawy, których nie 
zna i nie rozamie, albo gdy nizestróg nie przyj
mie zaprzestali ją trzymać — gdyz inaczej bę
dziemy zmuszeni zęrwać wszelkie stosunki han
dlowe, przemysłowe i w ogóle społeczne z Każdym 
izraelitą, u którego Nową Fress( zobaczymy. 
(Fogoń.)

* Nową Mennicę odkryto w tych dniach w Tar
nowie na Strubinle u n ejakiego Jana Srebra, któ
rego z powodu t dolcości menniczych o-ad sono w 
domn karnym. ’’

Pomieńiony Jan Srebro wyrabiał reńskówkl i 
dw udziesto * ki z mieszaniny cyny i ołowiu, któ e 
tIle wal w formach, a następnie okrawał sterczące 
brzegi. Wyrobu t go znaleziono, reńsiowrów sztuk 
9 a kilka dwudzieitówek.

Śledztwo piawdopodobnie wykaże, kto destsr- 
czył f rmy. (Fogoń).

* Paulina Kraków zmarła w Warszawie 16. 
bm. Nazwisko to ściśle związanem jest z dziejami 
pedagogiki naszej, ś. p. Paulina bowiem, podjęła 
tradycję nieodżałowanej z Tańskich Hetmanowej, i 
uałe swe życie poświęciła wykształceniu młodych 
pokoleń. Jako przełożona, pensjonatu panien w War
szawie, który w swoim czasie przodował innym pod 
względem itarannego wykład* nank, pielęgnowała 
przedewszystkiem w młodocianych nmysłach cnoty 
domowe i mTość rzeczy ojczystych. Za poradą Sta
nisława Jachowicza wydawała przez kilka lat no- 
woro snik dla kobiet p. t. F rtoioanek, w którym 
obok jej własnych utworów, nacechowanych zawile 
patrjotyczną dążnością, w liczbie Innyoh współpra
cowniczek ukazały się pierwsze prace Narcyzy 
femichowskiej (Gabrjeli) i Walentyny Trojanowskiej 
(Horoszkie wieżowej).

Z oddzielnych prac ś. p. Pauliny, zasługują na 
wspomnieć*. „Pamiętni! młodej sieroty*, „Rozmo
wy matki ż dzi»ćmi“ , „Wieczory domowe*, „Niespo
dzianka* i „Obra-y i  obrsziJ*.

Wypadki 1863 roku niejednym ciosem bolesnym 
zraniły jej duszę, krusząe cichy dotąd spokój jej 
domowy —  nie skarżył, się nigdy jednak, zawsze 
gotowa do poświęceń, zapominała o sobie, niosąe 
innym macierzyńską opiekę i pomoc.

Nauczała miłości ojczyzny, bo sama gorąco ją 
ukochała; wskazywała ognisko domowe jako naj

piękniejszy cel życia kobiety, jako najbujniejszy 
rozsadnik cnót obywatelki-Polki, bo dla osiągnięcia 
cela lego całe swe życie poświęciła.

Pokój skołatanej jej duszy!
* K ariuw uł i licytacje. Karnawał w Warsza

wie na schyłku, ludziska się bawią i to bardzo do
brze... Ze zmrokiem muzyka brzmi wszędzie, co 
drugi dom wieczór lab bal, lecz na nieszczęście, 
co parę domów także zajęcie i licytacja ruchomo
ści... Dowodzi to, że nie wszystko złoto, co się 
świeci. Dosc ^rz, toczyć tu Lilka ciekawych danych, 
zaczerpniętych ze źródła najlepszego bo urzęaowe- 
go. Oto ostatni numer miejscowego orgauu urzędo
wego pomieszcza ani Liniej ani więcej tylko 25, 
wyraźnie dwadzieścia pięć ogłoszeń o sprzedaży za 
długi mchomośCi różnych osób w War, za wie.

Z dwudziestu pięcia obwieszczeń 23 należą do 
jednego tylko komornika, ileż więc proporcjonalnie 
na innych ? Dodać należy/ że pomiędzy dłużnikami, 
których ruchomości mają być tym razem sprzodane, 
znajdują się: budowniczy, doktor, dwaj adwokaci, 
znakomity fortepianista, mechanik jednej z wię
kszych fabryk, właściciel kantoru wekslu, jeden 
znaczniejszy kupiec, kilka drobniejszych, dwaj czy 
trzej właściciele domów itd.

* Mianowania. Na czwartkowym poufoem po
siedzenia Rady miejskiej została mianowaną dyrek
torką szkoły Indowej im. Czackiego p. Selig Marja, 
dotychczasowa nauczycielka szkoły wydziałowej we 
Lwowie.

Na wczorajszem zaś tajnem posiedzeniu komi
sarz III. dzielnicy Dąbrowski, mianowany został ko
misarzem magistratn.

* Muzeum hr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i soootę od 11. z .ana do 3. go
dziny popołud., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 60 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum zakłada m. Ossolińskich codziennie od 
goiz. 9. do 1.

* Jutro w niedzielę: Św. Konrada — Św. 
Parftenyja J. —  W poniedziałek : Św. Nicefora. - 
Św. Fteodora S.

* Mladomości policyjne x dni. 17 <0 h. 
Skradziono: Pana L. G. z pum. 1. 20 nl. Pańska 
dwa pierścionki, trzy spinki złote z djamencikami 
włączmej wartości około 45 zł. Poszlakowaną o tę 
kradzież osobę ujęto.

—  Panu Fs. B. W Jaśle. Korespondencji z nad 
„ W i s ł o k  a“ , będącej poniekąd odpowiedzią ua ko
respondencję z nad „ W i s ł o k i *  nie umieś ll-smy, 
chcąc nstrzedz zarówno osobę zaczepioną przez ko
respondenta, jak i siebie od dalszej polemiki.

Gospodarstwu, p rze m yj i handel.
Wiedeń dnia 16. lutego. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 3660, zabitych wieprzów 1130, za
bitych owiec 320, żywych owiec 2490, żywej nie
rogacizny 1036.

Cielęta zabite płacono 45 do 58 i 60 z łr , 
zabite wieprze »5 do 50 i 58 zł.-, , zabite owce 
30 do 54 złr., źjwe owce ciężkie na eksport 45 
do 48 i 52 złr., lekki towar 38 do 42 złr. za 
100 kilo mięsa.

Żywą nierogacizną galicyjską .płacono 40 do 
42 i 45 zjr., węgierskie 47 do 56 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

W. Amirowict & K. Sckda.

większości rządowej w skupczynie. Podobno wię
kszość ta istniała tylko dlatego, że rząd zawarł
szy kontrakt z Union generale, obiecywał Ser 
bom złote góry. Dzisiaj gay bank teu upadł, a 
nadzieje bogactw l ozwiały się, większa część 
posłów przechyla się na stronę Risticza

Pisma wiedeńskie otrzymały wczoraj wiado
mość, ie w Belgradzie odkryto jakiś spisek, i 
że Risticz uciekł do Bnaaiesztu. A Stara Frea
se dowiaduje się, ie słynny jenerał moskiewski 
Fadiejew, bawi oDcenifc potajemnie w Serbii.

* **
Wiedeń d 18. lutego. (Pryw.) Skonielew, 

przyjmując onegdaj serbskich studentów w Pa
ryżu, rzekł do nich: Serbowie pierwsi na Wscho
dzie rozwinęli chorągiew wolności słowiańskiej. 
Jeżeli Moskwa nie stoi na wysokość2 zadania 
słowiańskiego, to winien temu wpływ Niemiec. 
Od tego intryganta, intruza, wroga, zdołają Sło
wianie tylko szablą się uwolnić. Nie zapominaj
cie, że wrogiem nas wszystkich jest Niemiec. 
Bój między Słowianami a Niemcami jest nieu
chronny i bliski, i będzie to bój długi a krwa
wy, okropny, i skończy się zwycięztwem Sło
wian. U was krew jnż płyuie. Jeżeliby Serbia 
lub Czarnogóra do boju wyzwane zostały, sami 
bić się nie będziecie. Za wolą losu do widzenia 
na bojowisku!

Wiedeń d. 18. lutego. (Pryw) Podług wia 
domości giełdowych, w skutek mowy, mianej w 
Paryżu przez jen. skobelewa, a tchnącó; aspira 
cjami wojennemi przeciw Austrji, nastąpił spa
dek papierów na giełdzie paryzkiej

Berlin d. 17. lutego. Bismarkowska Ncrdd. 
Allg. Ztg podnosi, dzielne, godne prawdziwego 
męża stanu występywa«ie hr. Taaffego, przeciw 
wyuzdanie tak prawicy, jak lewicy, i że prouto 
ale dobitnie tak niemczykostwo jak i słowiań- 
czyk^ws^wo (81aven- und Deutschthumelei) zgro
mił oświadczeniem, że Austrja ani wyłącznie nie
miecką, ani też wyłącznie . 'owiańską, ale tylko 
popr.sta Austrją być powinnń,

Monachium 17. lutego. Izba przyjęła jedno
głośnie ustawę o konkubinacie według tekstu 
uchwalonego przez Izbę panów. Póczem, pomimo 
opozycji ministra oświaty, przyjęła Izba wniosek 
Uafenbraedla. znoszący siódmy rok szkolny.

Bukareszt 17. lutego. Izba przyjęła projekt 
do ustawy, mocą której każdy urzędnik państwo
wy, ogłaszający urzędowe tajemnice, podlega 
karz więzienia od 3 do 6 miesięcy i grzywnie 
od 100 do 10000 franków.

Londyn d. 18. lntego. Według Daily News 
mocą1 siwa przyjaźnie przyjęły identyczną notę 
Anglii i Francji w sprawie egipskiej, i rezultat 
bęażie zapewne ten, ze przeprowadzenie wspól
nych uchwał będzie Fraucji i Angbi poruczone. 
Mocarstwa przyznały Francji i Anglii prawo, 
wykluczyć z rokowań sprawy kontroli finanso
wej, nieinterweniowanie Turcji i żeglugi na ka
nale Snezkim.

Belgrad d. 18. lutego. Książę przyjął dymi 
sję ministra wojny Leszanina.

i. ais. 68 rcat pociąg 
osobowy, o' godstais E asisat 2 po połndaia pesiąg
asięssruy.

DO OŁŁBMOyriir: o gc-Ł. 3 ais. 3,; rano. pc pc- 
łpiaaroy, o gods. 12 «  10 rsao, pociąg BięsE&ny.
o god/. 11 nin. IOIw nccy nięsnry.

DO PGDWOłDCZTSK s g!6v isgo drr ror: o ged*- 6 
pociąg pospieraey; o (kicie 12 iskiut SC po 

- potad. poetąg otiąssecy; o goftg. 10 mis. £1 wi«»ór, 
pceiąg aięcMoay.

DO 8 'AŃlffiLó WOWA: na Stryj; eob® o gsdi 7 lais. 0 
wieczór o d goda. £6 m.

l i t r ó w , z Izby handlowej, 18. lutego.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 287 • 291 

„ Lwowsko-Uzcrniow.-Jassk. 165 — 169 
Banku hypot. garc. po 200 złr. 297 — 305 

kredyt galic. po 200 złr. 250 255
II. L i s t y z a s t a w n e za 100 złr. 

(bez kup. bieżącego).

J1
ckres.

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a, 
i, ,i 4
>) U  t| ó

4 
6
5 
5

»1 *ł ff
Bantu hyp. galic

n
pret.

Galic Zakł.
V

kred. włość.

107, pr.

3 pret.

1882.Dziś, w sobotę daia 18. lntego 
Po raz d r u g i :

S T A l t E  G O G I
komedja w 4 aktach Adolfa Abrahamowicsa 

knandra Pod wyszyńskiego.

n ti >> v w >t
III. L i s t y  d ł u ż n e  za 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

IV. O b l i g i  za 100 
IndemnizacyjHe galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. w ł.60/„ 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6 “/0 
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski 
„  cesarski 

Napoleondor . . . .  
Połimpeijał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

u ii papi-rowy .
10Ó marę! niemieckich 
Srebro . .
Kapony w srebize

99 50 101
94 96
99 50 101 
90 -  92

100 50 101 
100 25 101 
98 25 100 

100 —  102
95 —  96

100 złr.

70
60

92 -  
złr.
99 25 

100 —  

100 — 
13 -  
25 —

5 56 
5 58 
9 46 
9 74 
1 52 

1 201, 
58 20

94

100
102
102
20
27

5
5
9
9

50

66
68
56
84

1 62 
1 22 Ę

59 —

KURS G IE ŁD Y W IEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. i7. Lutego 1882. 

godzina 2 minut 30 popołudnia.
Losy kredytowo 175.50 
Angio-Austr. 1 1 8.50 
Kolej Kar. Lad. 292 50 
Kolej połud. 127.50 
Kolej Elżbiety 206.— 
Vęg. Nordostb. 157.—  
Węg. obi. p. w fcl. 93 50 
Węg. kole; zauk. 161.— 
Kenta węg 6 °/„ 118 —  
Bankyeroln 110 75 
Losy wągier. 114.—

Węgier, kred, ak. 296.50 
Unionsbaih 116.50 
Nordbahn 244 50 
Kolej Aifóld 163 —  
Kolej Lw.-cser. 166.— 
Wied. Oomunal, 122 — 
Gal w indemnii 99 25 
Kolej aiedmiog. 108.50 
Lusy tnreerie 23.— 
Ros. rubel pap. 121.75 
Marki niemieakie — .—

i Ali-

Wiedeń 16. lutego

Powszechny dłng pań
stwa (za 100 złr.)

Butity austr. w bank. 5 prc.
n „ wsrebrzo 5 „ 

n j ł  po 250zł.w.u. 4 pr.
1860 „ p  „ „ „ 5 ;

|  | 1800 „ 100 „ „ „ .  .
% e 1PCf  S 100 » » « ‘ •Listy ausł. aom.po I „0 zł. 5 pr.
Bonia złota "prc. .

Obligacje hideómizacyjae 
(r,a luO złr.)

Galicyjski* . . . . .  
B ukow ińskie....................

inne publiczne papiery.
Węg ernu renta złota 6 pr. po 

1O0 złr. w. a. . . . . 
Węgierska poi. kol. po 120 zł.

i pro ertowi. . . . .  
Węgierska po', po 100 złr. 
Tu ckapożycz, kol. po 4°/0fr.

Akcje bankowe.
źnglfl austr. po °00 i 120 rt. 
kł( denored. Act. Ges. 200 ł. 
Zakrad 1 redytowy dla handlu 

i pi semysłu . . . . • 
Zakład kr >d. węgier. 200 złr. 
S^wari eskunt niższo-austr. 

po 5(/>lłr . . . . .

pr&cL| iąda! 
w. a.

l&wm Sb. M  i psM w lricL
Dzibiaj odbywa się w Pradze uzupełniający 

wybór jednego posła do Rady "państwa z kurji 
dworskiej. Oba stronnictwa, centralistyczne i 
autonomiczne, wszystkie siły wytężyły, aby od
nieść zwycięstwo. Szala przechyliła się liczebnie 
o kilka głosów na stronę centrafijSgw.

Powstańcy w Krywoszy i Hercegowinie u- 
tworzyli rząd prowizoryczny, ńa którego czele 
stoi czarnogórski wojewoda i  iuzarz Suczic. Każay 
oddział powstańczy otrzj mał czarnogórską cho
rągiew batalionową ze starą koroną Duszana. 
Prowizoryczny rząd wydał datowany z Krywoszy 
manifest, w którym wzywa da broni wszystkich 
Bośniaków, Hercegowińców, Czarnogórców. Ser
bów i Bułgarów. W  manifeście tym oświadczają 
pow itańcy. że będą walczyć do ostatniej kropli 
kryri i apelują do pobratymstwa Słowian połu
dniowych i mieszkańców' z nad Newy. Z mani
festu tego wypływa przekonanie powstańców, 
iż im Moskwa, Serbia i Czarnogóra pospieszą z 
pomocą

Z ruchów powstańczych można wnioskować, 
że przerzucili główne sw<6& siły z Hercego
winy do Kryweszy, aby bronić za wakowanych 
pozycyj.

*
* *

Do Fusa. Nur}, donoszą z Tały, że jedna z 
pryw- tnych fabryk otrzymała od rządu polece- 
wygot >w ojun jal najrycLlej 7 milionów nabojów.

Tenże sam dziennik donosi, że Obnchowska 
odŁśwarnia i ządowa otrzymała rozkaz przyspie
szy' fabrykację nowobudrjąeycL się 46 dział 
wńłkiego kalibru, między któremi jest kilnanu- 
ście 16-calowych.

Wiadomości otrzymane przez (fazetę Koloń 
aiką z Belgradu, zapowiadają rychite lozbicle się
uhii i ■iraiiii loam— m m i m o i  m nałiiiW i!.jAiBaBmjg

74 70 
76 15 

118 25 
128 25 
13J 75 
172 50 
146 50

99 25
99 -

118 —

131 50 
114 -

Galicj iski bank h*potei Env
po 20C al. . . . . .  

Banku aust.-w, . .-riei jó po
600 *   .

74 90 Unionsbąpk po 100 iłr. . 
7b 35 "V erkehrubat fe Ł ow po 140 &

p»v4 |iąda. 
iłr w. d.

I
1

119 
128 75 
132 25 
173 — 
144 ~

99 75 
100

118 35

’ 8i 75 
114 50

118 25 118 75
221 — 222

302 50 “03
|L)6 75 297 25

|895 — 900

Wiedeński Bankrerein pó 100 
iłr. w. a...........................

Akcje kolei.
Łlbreehta po 2(iu tir. . . 
Alfóldzkiej po 2(-0 złr.srebr. 
Elżbiety „ 2 0  „ „
F e rd y n a n d a  półiioonej po 100

złr. m.  ..........................
Franciszka Józefa po 

zh w. a. . • • • • • 
Kolei gal. Karola Lnd. po 200

zlr. m. k..................... ....
M«i awsko - Szląlka (central.

po 2C0 zlr........................
L".owsko- Czern.ow. - Jasska

po 200 z ł . ...................
A., itr. pół. zach. po 200zł.sr.

n a 1- B -1> 200 „
Rudolfa po 200 zlr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatsei en d.-Ges. 200 zł. wa. 
Slidbahn po 200 zł. sr. . 
T-ainway , ied. po 170 zł. 
Węgiergkc-grlinyjski (Łupk.

po 200 złr........................
Węgier, północ.-wsohod po 

200 z<r. Srebrem . . . 
Węgier, _ji hodn. (Wea.b.) po 

200 złr. w. a...................

81
_  164 -  
— 206 60

79
163

■206

2445 -(2450 -  
192 -
I

L i s ty  zas tawne  
(za 100 złr.)

l ł l  ®°40rłeied.allg. Sjter.5pr.zł.
146 fo  lift an «  , S, spł. w 33 latSpr.w 146 „ 146 50 Gal.Tow.k-ed zi„u,.4 pr i i

HO 1 1 .5 0  Gał,c. bank bipot. 6 p̂r, wa.
n Zakł. kr. wło< 6 _ _

Bank austr. uęg. m. k. 5 pr_
» » » w. o. 5 „

Obligacji pierwszeństwa 
kol. (zl. 100 złr.)

Albre.bta po 800 zł. 5 pro.
Srebr. w. a. . . . .  

Alfoldika po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a. . . . _

Czeska - 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 prc. sr. . . " 

„  em. 1862 5 pr. gr. w a 
» z 1870 i „  „

w j -  ». 181 H »  -  »Ferdynanda pół. 5 prc. m.k. 
a a 5 » w.a.
a a 5 a ebr.

Gal. K. L 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
„ II. em. 5 pro. .
„ III. em. 1 371 300
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr.

T -  u>r -O r.-Jass. 1. em. 1865 
300 zł. „  pro, sr w. a. . 

Lwow.-Czjr.-Jas. II. em. 1867 
800 zł. 5 jire sr. w* a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III em. 1868 
800 'ił. 5 pro. sr. w. a . .

191

292 25292 75

23 50] 24

166 75;ib7 50 
204 50]20i,
210 75 211 25 
162 30 163 — 

158 -  
302 -  
1‘ 7 -  
197 -

154 -

157

157 
301 — 
i126 5u 
1196 50

j 53 25

156 50

161 161 75

płaoą | ląd i płaoą1 łada
■tr. w. a. ałr. w. a.

Lw -Czer.-Jass. IV, em. 1872 93 2(1
1

300 zl. 5 pro. si. w &.. 1 93 50
Rud tlfa po 100 zl. w.a. 5 pr. 100 IG119 - 119 5C sribr. w. a....................... 100 50

100 - 100 50 Rudolfa em lb69 po 300 zh 99 25 99 7694 - 96 - 5 pre. sr. w. a. . . .
99 76 100 50 Rudolfa em. 1872 po SoOzł. 99 — 99 50100 50 101 25 5 pro. sr a. . . .

101 50 102 Sledmie^iodzkiej za 200 złr. 88 60 88 90100 90 101 10 6 preł...............................
100 50 100 70 Papiery loteryjne

(sztuka). l'B  50 
39 50

176 50 
40Zakład kred. dla han. i przem.

93 75
Klary po 40 złr. m. k.

94 25 Insbruckie prom. poi. ■ • 18 —
23 k5

92 75
Keglewoh po |0 zir. m. k. —

93 25 Krakowska po 20 złr- m- k. 2“ 50
19 50

99 50 __ _ Lublańska prent. poi. • • 24 —
98 25 98 75 ”  dzińskie u . .................... 10 50 41 —
98 25 98 50 Palffy po 40 złr. m. k. . 37 20 37 60

100 100 50 Rudolfa po 10 zlr. m k. . J9 20 20 -
101 90 ’ 02 30 K. Salm po ^0 zł m. k. . 5o 50 El 50
103 50 104 — Solnegrodzkie prem. poi 22 50 23 -
101 25 101 75 SL Genois po 40 złr. m. k. 44 50 45 —
106 25 StanńUwo, k% (pożyczka/
99 50 99 80 po 20 zlr. w. a. . . . — - -------
— WaldiŁein p ’  20 zlr. m. k. — ■ 29 50
-------- _  _ WiudischgrStz po 20 zl. m.k. 36 5C 37 —
— — ----- Dewizy 3-miesięczne.
93 25 93 75 Berlin 100 mark . . . . 58 45 58 75Fra .kt nrt 100 mark. . . sr  45 58 75
98 75 99 26 Hai»bu.-g 100 mark . . , 58 45 58 76

9ń 75
Londyn 100 bit. saterl. 120 - 120 „95 25 Paryż 100 franków , . . 4” 60 47 56

Jutro, w niedzielę dnia 19. lntegc 1812. 
powodu reduty początok o godz. wpół do 4. 

po południu
DONNA JfUANiTA

opera komiczna w 3 aktach, mnzyka Fr. Snppe’go, 
przekład A. Urbańskiemu.

W ostatnim akcie taniec hiszpański odtańczy 
paana W a c L s.

Przyjechali dnia 18. lutego 1882.
HOTEL ZORŻA: B. Horodynski ze Zbydniowa. 

J. hr. Koziebrodzki ze Skały. F. Roder z Łoziny. 
Pruszyński z Wołynia.

HOTEL EULOPEJSKI : D. br. Kapri z Se- 
werynki. Wł. Hołyński ze Stryja. Dr. S. Mandel 
z Dobrowód. Dr. Borggriin ze Stryja. A. Baderle 
z Wiednia.

HOTEL LANGA: A. Gradl z Brzeżan. J. 
Kaczkowski z Wiednia. R. Szydłowski z Jaro
sławia.

HOTEL ANGIELSKI: W. Kownacki z Wo
łynia. R. Hartmański z Leszczyny. S. Smalawski 
z Słobody. J. Agopsowicz z Kołomyi. A. Burański 
z Drohobycza.

HOTEL WARSZAWS81: W. Semielski s Mo
skwy. T. Scachiewicz z Tarnopola. A. Batch z 
Wiednia.

Ptitiąp kolejowe, 
f • ń t e g  . r r t ’ i  i w s u i k i e c o ,

PRCTCH0D2Ą DO L ^ OWA:
8 KRAKOWA: o goda. 5 mis. 40 rane o>oiąg pogplo- 

sany o goda. > mis. Sff "ta - », pociąg osobowy t  
goda. I1 mis 20 pued o J dniem mięssaay.

Z GSKBN10W1KC ( o j^oauue rt mis. o wisąsTr, poeią| 
vósr?w y ; o gods. 4. »  r  4 raso, posi^g stięsssa 
ig  da. 4 mis .  2 po pohilialą pot_fg mi, mu y

Ż PODWOŁOCZY8K t u  dworzec w Feim scm  i ogodi 
3 min. IV rano i o goda. 8. rniw J> pupoładniu m. 
ciąg v sUaasy.

S FODWOfifkl! I8E! j u* dworsse gMwrr lwowski o gs 
u**, ie 10 mia 10 wieosór, pooi^ pospiosssy, o gods 
S mih. 80 m is, pweieg alętsassy, o gods. 4 snc II

ZX STAKIBŁAWOWAI ks Stryj rano o gt.dsLJe 5 mi
net 25 *'■ :if> 8 go te 20 m

ODOHODL Ą m  LWOWA :
^BAKOWA ? o środSwtnfi* vin pnwtJ p *̂iv)«ą

Uiposobienie: osłabione.
W iedeń, 18. lutego 1881 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 295 50 Anglo-austrj. 116.-—
Kolei Kar.-Lud, 289. -  Kolej Połudn. 125.—
Unionsbank 115 . -  Napoleondor 9&11/*
Rosyjs. bankn. „.22 Usposobienie: mdłe

Berlin, 17. lutego 
goćbina 5 minut 40 po południu 

Rosyjs. bank. 206.95 Akcje kredyt. 527.10
Lombardy 218.50 Galicyjskie 124 50
Kolei Rumuń. 62.75 Aust. bank. 170.80

Ważiie dla cierpiących na żo łą d ek !
Do pana Jul. S c h a u ma n a ,  aptekarza w Ste- 

ckerau.
Niespodzianka była wielka. Od 3 lat cierpiąc 

na najgwałtowniejsze bole żołądka, i aby się tyuh 
pozbyć cierpień, wyda s'ę jak pana zresztą wia
domo wiele pieniędzy dla poratowania zdrowia. 
Wszystko co czyniłem nie miało pużądanego skut
ku. W ogłoszeniach Neue freie Preaae wyczytałem 
o zbawiennych skutkach pańskiej soli żołądkowej. 
Postanowiłem spróbować i tego środka i jnż zale
dwie drugie wyżyłem pudełko, pozbyłem się cier
pienia, odzyskałem w pełni zdrowie moje, za co 
dziękuję panu najserdeczniej. Dla dobra cierpiących 
zalecić mogę jak najmocniej pańską sól żołądkową. 
Powtarzając moję podziękowanie, upraszam o wy
słanie ped adresem Emilii Hiesel, hotel pod 3 kró
lami w Messkirch Badan w Niemczech dwa pudeł
ka pańskiej soli żołądkowej za pobraniem.

Z poważaniem 
Jan Elen, w Saalfelden.

Do nabycia a fabrykanta, właściciela apteki 
land, zaftowej w Stockerau i we wszystkich zna
czniejszych aptekach Anstro-Węgier. Cena pndełka 
75 ct. —  Wysyłka najmniej 2 pudełek za zali
czeniem.

Dia cierpiących na gościec I
Do pana FranC. J. Kwizdy, c. k. nadwornego 

dostawcy w Korneubarg
Pozwól pan, ażebym ja biedny ojciec familii 

przez 6 miesięcy trapiony cięźkiemi cierpieniami 
goścowemi w obu ramionach, wyraził panu moje 
tysiączne podziękowanie za pański wyborny środek 
„Gichtfiuid*, za pomocą którego uwolniłem się po 
nżycin 2 flaszek zupełnie i mogę pracować dla mo
jej rodziny.

Węgier. Hradycz 6. czerwca 1881.
Z poważaniem 

Juliusz Kunerth, krawiec.
Dc nabycia we wszystkich aptekach. Główny 

°i Jad w aptece obwodowej w Korneuburgu.
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H e b l e
zupełnie nowe, nieużywane, są do nabycia 
albo w komplecie na 5 pokoi lub garni 

turami.
Chęć kupna mający raczą się zgłosić 

w dniach 23., 24. i 25. b. m. w godzinach 
od 10. do 12. w południe, i od 2. do 5 
po południa, ulica Jagiellońska, nr. 7, 
I. piętro 1596 1—3

Efekt sprawiający i sensacqjnq 
o b r a z

„Pożar wiedeńsb. Blngteatrn1
wyszedł naszym nakładem komisowym 
Obraz przedstawia moment wielkiego i 
groźnego dramatu, gdy dach rnnął. a mo
rze płomieni przebija się od góry i ze 
wszystkich stron wybucha, a schronieni 
przed śmiercią płomieni uchodząc, wołają 
o ratunek z balkonu zewnętrznej fasady, 
zeskakują na prześcieradła. Tak dalece 
interesujący obraz powinna sobie nabyć 
każda familia, a zwłaszcza, że cena jest 
nader niska. Obraz ma 64 eentm. długo
ści, 52 centm. szerokości, wyprężony na 
płótnie i dostarcza się w pysznych ra
mach złoconych barokowych lub na ży
czenie w ciężkich tylko ramach. Po na
desłaniu 4 złr. odsyła się bez wydatków 
obraz do domu. Przy zamówieniach za 
pobraniem musi zamawiający ponieść 
wszystkie koszta. Zwraca się uwagę Szan 
P. T. publiczności także na to , że obraz 
wieczorem przy oświetleniu sprawia wielki 
efekt. Broszury z dokładnem przedstawie
niem tej katastrofy wraz ze spisem imien
nym nieszczęśliwych, jest również za cenę 
15 ct. do nabycia. 1189 1— 2 '■

J. Fischera V erlags- Buch- nnd 
Knnsthandlnng i e  Wiedniu, Ouakrin- 
gerstrasse 10.

Na karnawał
poleca

Cukiernia Mullera
p ó l  k i l o

12 gatunków karmelków 90 ct. 
Najwyborniejsze pomadki zł. 1.50. 
tfassona czekoladki zł. 2.
Drobne ciastka herbaciane zł. 1.20.

Zamówienia na lody, torty, ciasta, 
galarety, blamanie 1 kompoty wyko 
anje najstaranniej. 1501 7 -12

Poszukuje się 10.000 zł. z zabez-j 
pieczeniem tegoż kapitału na hi-, 

potece z prawem pierwszeństwa. Li-] 
sty post restante Lwów J. Z.

rozmaitego najlepszego gatunku, własnego 
wyrobu, jakoteż prawdziwe włoskie do 

sprzedania. 1565 1—?

Sławna i znana
fabryka rękawiczek

Mj .  I t i n g e l m a n n ,
we Wiedniu, V II Neubaugasse 43, 
poleca wiedeńskie rękawiczki wybor
nej jakości od 6 .zł. oO ct. do 8 zł 
50 ct. za tuzin. Wysyłka na pro
wincję za pobraniem.

Cenniki gratis i franko.
1 88 1—10

Netto 4 34 kiłogr.
brazylijskiej aromatycznej kawy 
karawelowej tylko 5 zł. 
wybranej dobrego »maku i n d y j s k i e j  

kawy Chercfcon tylko 5 zł. 90 ot 
wysyłam z opakowaniem, ocloną i franco 
do każdej stacji pocztowej za pobraniem

G. SI1SOER, Triest
1238 1 -  ?

Duia 917. lu te g o  b . r .  i dni
następnych odbędzie się w Koszyłow- 
cach, poczta Tłuste, 1609 3—3

licytacja iDwentarza
dzierżawnego, żywego i martwego.

O g r o d n ik
w młodym wieku fachowo wykształcony, 
obtnajomiony z wszelkiemi gałęziami o- 
grodnictwa, również uzdolniony do zakła
dania i uprawy c h m i e l a m i ,  posiadają
cy chlubne świadectwa, poszukuje posady 
jako kawaler. Adres: Karot Zalewski w 
Stanisławowie, przedmieścia (Jurka. 1 —8

W  domn pod liczbą 24, ul. Kopernika są I
i l ó w n y  s k ł a d  H e r b a t y

_  B O  H A N D L U

s k r z y p e e f ’ i FR sohubutba i synao  nr u WE LWOWIE.

Łańcuszki do zegarków.
Wiedeńska specjalność! 

łVoi4 - Nrou 
podwójne łańcuszki
fi n a jp ię k n ie j* * e » i  m e- 
U l i o n w i  do o tw ie ra 
nia, w  og n ia  e ło con e  
po 4Słoje łancns&ki do 
ce f arków Z imi- 
tOW«l&6$0 Złota, najlepsze dooble w ognia 
Błocone, zastępują i praewySiBaja co do piękno< 
dci i elegancji wsEystkie łańcosfifei Błote I

O.-yg wiedeński łańcuszek pancerzowy
z  patent, ajgoittem i karabinkiem 3 zL

D a m s k i e  łańcuszki do zegarkówelegancki* * kutasikiem 3 zł. 59 rt.
Złote łańcuszki walcowane » i ,o r v k a ć s k ie  

plałorowwie prawdziwem złotem A, 5, 6 i 8 tł. 
Rzetelna 10 letnia gwarancja.

 ̂ 7-apłaceną należ;t<ść &a la<icn»zok zwrócę 
każdemu, gdyby w  przeciągu lOletnlego używa
nia łańcuszek pocB.trniał. ‘ ___

M. Mnnk jun. we WJednlo,
Wollzeile nr. 35. )2 8 1—10

o b o k  tra fik i La rogu .
W ysyłka za gotów kę lub pobraniem.

fi*
'9 6

*1

©
W

I

©

1b97 6 ?
M a s z y n y  d o  s z y c i a .

do szycia eystemu Horę. Singer*, lob Wkeeler 
Wilson x S l»t . gw arancji w  fabrree mz.Mr.jD i .
- la Ą. SEIOtER, wredni, T. nu  ittnetraaae 11T. Te mai cyny, odebrano od stron nie mogących takowe spłacić I są lopetnlo nowe.

5 0 0  d n k a t ó w
wypłacę tema, Kto po użycia

Kothego wody na zęby
flaszka po b5 ct. dostanie kiedykolwiel 
znowu bolu zębów, lub nieprzyjemnego 
odoru z nit. J * h .  G e w r g e  K o t h e ,  
dostawca nadworny, Módling pod Wiedniom 
willa Kothe 1& t> 2—r2

We Lwowie prawdziwa do nabrcia w 
apteco p. P. Mitolaaela i we wszystkich 
aptekach, dregerjach, perfnmeriach i han 
dlach galanteryjnych i materjałów w Ga
licji i Bukowinie.

E S n b a je
czystej rasy berneńskiej do rozpłodu 
zdatne w 2gim roku do 2 lat wieku, 
są w stajni zarodowej R u d o l fa  
K eizeu m ieiu a  w T r z e ś n io w ie  
w powiecie Brzozowskim, (poczta 
Wzdów, stacja kolei Zagórz) po u- 
miarkowanych cenach do nabycia. 

1612 1 - 3

Sekretarjat 
Jego Królewskiej Wysokości 

księcia Leopolda 
B a w a r s k i e g o .

Monachium 23. stycznia 1882.
W i e l m o ż n y  P a n i e !

Za załączone zł. 40 upraszam uprzejmie o pono
wne nadesłanie 20 funtów herbaty którą pro3zę pod 
adresem J e g o  K r ó le  n a k le j  W y s o k o ś c i  
N a jd o s t o jn ie js z e g o  k s ię c ia  L e o p o ld a  B a 
w a r s k ie g o  w y sia ć .

Z głębokim szacunkiem
F . J. P E T E R , 

s e k r e t a r z  n a d w o r n y .

IIERBATĘ pow yższą w  cenie 2 zł. za funt 
jak również inne przednie gatunki poleca handel

Fryd- Scłmbutha i Syna
L w ó w ,  R y n e k .
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Dyrekcja
Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej

we Lwowie,
s p H k l zarejestrow anej z  nieograuicznn ę od p ow ied zia ln o^elf

w łtynku pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia atrony intereiowane, że 
s] eikoutuje weksle swoich członków i wydsje pożyczki na skrypta, 
b] przyjmuje od ozłonków Towarzystwa, jakotet od korporacyj, stowa-zyazei 

i innych osób prywatnych, nier.ależących do Towarzystwa wszelkie wkładki w go- 
tówce< na rachunek bieżący, jako oszczędność i na takowe książeczki wkładkowe 
wydaje. Od kwot złożonych, oblicza procent od daty i h  ulokowania aż do daty 
podniesienia, a mianowicie:

1. z trzechmieaięczium wypowiedzeniem s z e ś ć  od sta rocznie,
3. z krótszem wypowiedzeniom p ię ć  i  p ó ł  od nta rocznie.

K a s a  Tow arzystw a zwraca w k ła d k i : 
do 10U złr. bez wypowiedzenia, 

od 100 złr. do 600 za 80-dniowem wypowiedzeniem ,
,  600 a ,  1000 „ 60- „ ,
„  1000 „  i resztę kapitału za 90-dniowem wypowiedzeniem.

DYBEiCTOBGWIE: 1869 5 ■?
Feliks Piątkowski. Aleksander EilanddL

Fryderyka Schubutba i Syna

: * k x * o o c *
M a ł e r j e  n a  u b r a n i a

tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 ceutm. Na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct., na nbranie 
z lepszej wełny 7 zł. 44 c t , na nbranie z doskonałej wełny 10 zł., na u- 
branie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.

ł* I c d y  d o  p o d r ó ż y  sztuka zł. 4, 5, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
M  dobały będą za odesłaniem franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte.

W y k w i n t n e  m a t e r j e  n a  o b r a n i a  na spodnie, tużurki, za- 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, szewioty, tryko
ty, perwiany, doskiny, kamgarny, sukna na bilardy poleoa

Jan Stikarofsky, ■‘‘•“w'1 £*‘rńU‘“I
Próbki franko, próbki dla krawców bez franco. Panów k r a w c ó w  

zwraca się uwagę na obfity wybór tudzież na n i e z w y k l e  c e n y  t a 
n i e .  Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy Zamawiają uiatcrje 
nib widziawszy próbek, oświadczam, że towary w ten sposób zamówione 

O  gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. "Wzorów czarnego peruwiann a j  
A  i doskiiru nie mogę przysłać, albowiem tego redzaju zamówienie jest rze- A

e 'mia. y f
^espondencje przyjmnją i załatwiają się w językach niemieckim, 
im, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. 1579 1—24 j f

W C C " -  —  -  ~ X K X » 0 < y

F a b r y k a  w y r o b ó w  ż e l a z n y c h  
T . Bredta w Ottyni

poleca swego wyrobu:
N o w o  k o n s t r n o w a n e  S k o n n e  k i e r a t y  1 
m ł o e a r n l e  z *J trzęsaczami i sitem z potrzebnemf 
do tego pasami kompletnie urządzone po cenie 315 złr.'

m  miejscu w Ottyni. 4036 3 - 8  
N o w o  k o n s l r n o w a n e  s i e t z k a r h l e  ręczne do 6 
gatunków eieoźfri o 330 milimetrów szerokości w przełyku 
po 76 zł. T-feże gniotowniki i prasy do oleju, plagi itd.

W y s y ł k i  p o c z t ą ,
za k u llC a e u le U  i o c l o n e  1 
f r a n c o ,  tak że odbiorca nie ponosi 

żadnych wydatków

K osz  5 kilo
zawierający £5 —45 sztuk najdoskon.

mesyfukich j

S k rzy n k a  5  ki.
z 4 butelkami, naztępująoych wybór 
nych o r y f l n a l n y r u  w in  , r a 

m a  ln b  o l iw y
Malaga stare i słodkie zł. 1.3o | 
Cypern najlepsze „ —-76 , O* 
Maderą najmocniejsze „ 1.10 0
Marsalla rozgrzewające „ —.90 ta 
Heres dozk. i posilający „ 1.— ®
Muskat, najw. bukietu „ — .95 i • 
Befozco czarne najdosk. „ — PC 
Bum gwar. praw. Jam. „ 1.10 0
Nizza oliwa atoł. Hajd. „ —.90

H e r b a t a
rawdziea c h i ń s k a  przez Suez z 

H o n g k o n g  bezpośradnio impor
towana :

Ces. Pęcc> kniit. najl. bile- zl. 6.— 
Sonchong nader arom. „ » 5 —
Congo dosk. i mocna „ „ 8 . 8 0
k k -  Bamej berbaty mni j jak 2 kila 
nie wysyła zię; w mn tjizej ilości 
może być do innych to warów dolana 
1&84 w pakunek. 2 —8

R . M a iti Tryest.

B e r g e r a  m e d y c z n e  
M y d ł o  d z i e g c i o w e

zalecone uui znakomitości lekarikie. oływan* w rćtnjck jiaśitwack E o ropy *<skutkieaa na
wyrzaty skórne wszelkiego rodzaju,

osobliwie na cbroniozno pryszcze, parchy, ostndy i p~>scźytne wysypki, tu 
dzież na czerwoność i.oaa, odmrożenia, peoonia nóg, łupieże wlosaoh. — 
B ergera m y d ło  dziegciow e zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ro
żni się od wszystkich innych togo gatunku mydeł w handlu się znajdują
cych. — Dla uniknięcia pomyłek proizę wyraźnie źąd ić B ergera m y

dlą dziegciow ego i uważać na znaną markę ochronną.
Na nporeszyw re c i e r p i e n i a  n t s b ń r n e  używa się zamiast 

mydlą dziegciowego ze ssutkiem
„Bergera medycznego mydła dziegciowo-s arczanego"

i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano dziegciowego, albowiem za- 
grani zne wyroby imitowano są bezskuteczne.

Łagodniejtzem mydłem dziegciowem na asnnięcie i» ie e a y » t o 8 c l  
p łc i *  na wyrzuty skórne n dzieoi, tudzież jako doskonały środek kosme- 
tyozny do mycia i kąpieli w codziennem ożycia służy

B ergera  glicerynow e m yd ło  dziegciow e, 
które zawiera 86 prot. gliceryny i jest perfumowane. 10C4 1—24

Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z brosznrą.
Główna ekspedycja: A p t e k a r z  € ł. B ie l i  w  O p a w ie .
Zapa*7 Enajduią ile we wairitkich aptekach monarchii. Główne składy: we Lwo- p. aptekdr&j P. Mikoluęka, Iy|. Hackera, J. BeUera, H. Blomenfeida, Jak. Pie-

Grfin»pana, w Brzoisnack u A. I n H n d e r a i R.

c x x x x x ^

yskich 8
l  15. 9

| Spółka Stolarzy lwowskich
we Lwowie, plac Bernardyński 1. 15.

poleca awój 25 lat istniejący 1602 1—?

S R Ł A ©  - M E B L I ,
obfi is zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, Kom
pletne urządzenia do pokojów jadalnych z dębowego a do sypialń 
z orzechowego drzewa; utrzymuje na skiadzie meble olchowe, 

gięte i ielazne po cenach znacznie zniżonych.
i ó o o o o o o o o o c  x x x x x x x x x x x x x :

C H O R O B Y  Ż O Ł Ą D K A

Udi iizo przyjem nego timaku uży wune je » t  od lat 25 z bardzo pom yślnym  
skutkioin w trudnych i upośledzonych trawieni ach, braku apetytu, boleściach 
nerwowych Zotgdka, i w ogóle w rozslrojeniach funkcyt trawienia.

Pepsyna « BO UDA U L I » potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
nasrodyorm została pierwszymi medalami aa wszystkloh wystawach międzynarodowych:

° w Paryżu UU7 r. — w Wiedniu 1873 r. — w Filade.fli 18.fi r. —- w Paryżu leł< r. — (
w Melbourne lłSŚU r. j a P

vV Paryżu : H o tto t-B o u d a u lt , 7, AveM.e VieToniA. j j a s u T  
Dostać mużna we Lwowie w aptekach pp. Mikaiąseba, Krzyżanowskiego 

i Beisera.

wie o
POfBą

apl____ # _ ________
‘ Gellkofera' i A. Skl«piń*kiag< 
W  B iod a ek  a E d . L isak a  i  E .

Dembińskinfo w Caortkowie u L. Nossa, w  Dobromila u N. Grotewskiere, w  Drokoby- 
caa a L . DahrzynieckUgo, w  Horodeace a AkjentowieEa, w  Jarosławia a ftakma i Bokusa, 
w Koło wyj i a J. Sidorowicza i E , Stongla, w  Krakowie u E. Stoekwata i W. Redyka, w 
Pr*ewy<ła a W ł. Nahlika, w RaesBowie a A. Kalinowskiego i A. Karęińekiegor w  Sambo- 
r&e a J, Alukaiewicza, w  Słanisław owio _a J, Macury I A. Amirowic&a, w Stryja  a  L,
Pr*e:
TBC «______________________
G&rtaera, w  Tam ew to a A . Tonczyna i J. Rei da, w  Tarnopola 
Kakanego i w e w szyitk ick  prawie aptekack G alicji.

Osłabienie, rozdrażnienie nerwów, utrata soków i krwi, tajemna grzeahy 
młodzieńcza i wybryki.

D r .  Y / R U N A  

P r a s z e k  P e r  n i  n
(w y r a b ia n y  z z ió ł  p e r u w ia is k le h j .

F r e s z e h  f e r u i n  pizydaje zię jedynie i wyłącz
nie kn temu, ażeby ku.żde oił bieme części plćluSjrak I 

potodowysh, tudzież impotencję i u kobiet niepłodność usunąć. Dsje -ię 
takie użyć jako ńi-odek łeeznlezy na wszystkie zboczenia systemu nsrwo-
wego, na osłabienie, spowodowane w skutek ubycia soków i krwi, a miano
wicie przyz rozpustę, samogwałt, ? nocne pomasamo (powód impotencji) wy- 
wołane osłabienie u mężczyzny, jak niemnioj nerwosę drżenie rąk i nog. 

Cena pudełka wraz a uokladuyiu opisem 1 złr. ao ot.
Do nabycia we Lwowie u Zygm. Buckera. _ lO^S 11 —80 

Jenoralny ajent: A t  Gischner, dyp. aptekarz we Wiednin, II. Kaiser 
JosefitrtiS-oNr. 14. ________________

Koroną wynalazków
J e s t  b ę i » p r z e « i n l e

m le k o  P o m p a d o u r .
Mleko Bpmpądour działa tak dalece szybko, że prawie 

nazwać to można bujacznem. To usuwa przez noc wszelki 
wyrzut naskórny z twarz i  i nadaje jej natychmiast po pierw- 
szem użyciu taką białość, która sprawia sensację.

Dla pań, które wieczorem chodzą do teatrów, Aa bal, 
koncerta lub zabąwy towarzyskie jest ono niezbędnym środ
kiem. To mleko Fompadour usnwa piegi, ośiudy, pryszcze, 
blizny, ospę, plamy, zajady, czerwone plamy, niebieskość 
nosa i t. p. Skuteczność jest tak dalece pewną, że obowią
zuję się w razie bezskuteczności natychmiast zwrócić pie
niądze. — Cena flakonu 1 złr 50 ct.

Do nabycia u BJBBTH lf R 1 I ,  zamęż. Miłller,
córki doktora, we "Wiedniu, Stadt, Fiscbhof, nr. 5, L piętro, drzwi 2.
Mleko Pompadojnr zostało chemicznie zbadane przez wszystkie znakomitości 

medyczne i uznane za'najlepszy środea piękności. 1186 1—3

O 9 5B i t  A
przedstawiający

■ © -p o ż a r  R i n g t e a t r n
i  r o b o t y  r a t u n k o w e ,  w wielkim formacie, a tjstycznia 
wykonai y, w nader eleganckich rattach 4 złr., bez ram 2 złr.

Do nabycia : A t e l i e r  S .  B O D . i S t H E R ,  w e  W i e 
d n i u .  II. grosie P fangasse 2 B.

p g ~  Natychmiastowe wykonanie z,mówień za nadesłaniem 
gotówki lob za pi braniem. 3_ 3

O r d e r y  i  t u r y ,  k o a d e n e  n a 
k r y c i a  g ł o w y ,  m a r k i  I  b o m b o n y  
s t r z e l a ją c e  po najtańszyoh cenach w 

wielkim wyborze polzca 
w e  W i e d n i a ,  s t e f a n s p l a t * .  

jM o m l r g o t t o t r a w e ^ d .  a 8Edward Boschan.

Z m i a n a  l o k a l n .
Skład towarów a k s a m i t n y c h  1 Jedwabnych

Jk. H e r z m a n s k y
nie przy Kirobgasse 2, lecz

W i e d e ń  M a r i a h i l f e r s t r a s s e  X  9 .
r ó g  S t l f t g M g e .  1102 2 -1 2

Z n a n y  z  r z e t e l n o ś c i .  ■-
M M M M

Sm » i

» Ł ia 2.2c

l i

I i O k o m o b i l e  o siło 1 do | -  ,
20 ło u i. ~ ¥

■ ł o o a r n l e  p a r o w e  w 6
wielkościach,

Krany (Feimenkriihne Stackerj 
do przewożenia lnb monto- 
want na mlocaruiach:

P l n g l  Bud. Sacka, siewnik", 
Patentowane sieczkarnie, 

triery , garnitury do m ło- 
carń kieratowych itp.

dostaresajf rjchło po eonach oryginalnych
Vogel & Co. we Wiedniu

| / / . ,  Untere A ttgarłensłrasse 33
Ilaatrowane cenniki gratis i franco. 
Na sapyłania w katdym j^syku odpo

wiada się naiyohmiasL
VAL6«W6«?

Azed wszystkiemi tym podobnemi preparatami msj\ pierwizeństwo, albo
wiem nie zawierają one w sobie żadnych szkodiitvycn suUtancyj, używane 
z najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim
nie r, chorobom organów piersiowych, chorobom naakórnym, chorobom ocz
ni m, chorobom mózgu i upt, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
spiawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczaiąe krew, żaden środek leczni
czy nie jest tak korzystnym a przytein zupetnie nieszkodliwym, ażeby

Z A T W A R D Z E N I E
usunąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. 7, powodu że się 
biorą w formie ocukrzonej, dzieci chętnie zażywają Pignlki te zostały od- 
szczegóinione poohwalnem świadectwem radcy dworu profesora Pitha.

Pndelko znwiorrjące 15 pigniek kosztuje 15 c t ; rnlonik zawlc- 
rający 8 pudełek *aiem 120 pigułek, kosztuje 1 zlr. 1137 fi—to

P c n A u ł c c i r a  K ażde p u d ełko  na k lórem  n^e i n - j -łrrzestroga. d>je sic‘ fi wa „Apethek. »um keiu-
gen  L eop o ld " a na slrot ie‘ p d w r»tf e.l m »yk » o c ir o n n a  
j , e t  fn U y flk ftt 'm , p r e d  kupnem k t ó 'y c h  - i ę  o c trE C f-.

N aleiy się pilnow »ć, r z j  nic kapuje »ię >Jjr,_ n etkn- 
tkn jscy  lab nawet st-kodliwy jirepar.it. N alefy ś^dec 
wyraźnie „Kensteins E licabc-b  P ili-n “ tc bow l-m  na ob
w inięcia  opatrione sh ubiczoym  podpisem.

G ł ó w n y  u k ła d  w e  W i e d n i n  : „Apotheke zum heil. Leopold 
Ph. Nenstein, róg Plankengasse i Spiegelgssse 6, i we wszystkich znacz
niejszych aptekach we Wiedniu i na prowincji.

Skład we Lwowie u Z. Bnckera apt., i J. Beiiera apt.
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Dotąd
nleprzewyższony

c. k. wyłącznie uprzyw,

l MAA&ERA
prawdziwie czyszczony

TRAN 2 WĄTROBY
a

preparowany przez Wilhelma Maager we Wiednin.

§

ciom
środek*] _ _______
skórnym, słabościom  gruczułowymr osłabieniom itp. F l a s i k a  po 1 zł. w moim składzie 
fabrycznym: W ien, Henmarkt Nr. 8**1 lub w najznaczniejszjchaptekach i handlach korzennych 
w monarchii. y  1052 5—12

DWie u Piotra MiKolascha J. Beisera, Z. Buckera, apt^ H. Blnmenfelda, K. Krzyżanowskiego, apt., 
, W. Marszalkiewiczą, K. Kliraowieza, K. Bałłabana, Leib Sobleicher; Baranów: J. Fraenkla, kup., 

nuomno. * . xKiiss »pt., w Bolszowcach M. Schenkelbach kup., Borszczów P. Biasel, kup; Brody: ES. Liszka, 
K. B. Witosławski apt. i A. Inlender apt., Brzeiany: W. Kordecki apt., J. Margnlies, B. Fadenhecht, kupcy. Bu- 
dzanów: D. Jasiński apt. Czortków: L. Noś wdowa apt., Markus Brennholz, kupiec. Drohobycz: L. Dobrzynieckf, 
W. Baczka apt. Dzików. Chawe Glanz knpieo. Gorlice Mieczkowski kap. Horóaenka: M. Aksentowicz, apt., S. B. 
Offenherger, kupcy. Jarosław: J. Bohm apt. Jaworów: L. Lachowicz apt. Kałusz: Eisig Bienenfeld, Kiwa Litt- 
mann kup. Kołomyja: Dawid Kra-mer, M. Bolchower J. 8. Friedmana, Hersoh Chayes, Sam. Hermann, St. Beie- 
znicki, kiip., Ab.Dawid Landesberg kup., Kopyczyńce: J. Markiewicz kup. Koszów Markus Kamil, E. Lltman, kup. 
Kosowa St. Międlicki apt. Kraków: J, Trauczyński, W. Kedyk, F. Gralewski, K. Wiszniewski, E. Badler apt., 
J. Kaczkowski apt.; Jan Janiga, 8t. Feintuch kup. Podgórzei J. Skakalski apt. Krakowiec: J. Wł. Lobos apt. 
Kuttu  Alter Sekler, Leib Kahlmann, A. H. Weiser, M. Kegenbogen kup. Lutowiska: Moses Majer Schmerler. Mz- 
kiw  Norberł Baab kupiec; Milówka M. Qairini apt.; Mikulińce: St. Miedlioki apt., Leiser Morgenstern kupiec. Mo- 
teiska; S. Eiseuberg kupiec. Myflenice: Mosel Guttmann kopiec Nowy Bacz Karol Laur kupiec. Oświęcim: J.
Grzesiek! apt, Przemyśl: M. Kozłowski, Sam. Baran, M. Krug, S. Syrop, A. Babinowicz i Laon Briill k:p- Prze
myślany: K. Baranowski apt Badpwce: C. Alth, J. Bossignau. Deoano apt. Radymno: M. Smychowski apt Bo 
stoki: Ł  Scheinhora kup. Bzeshów; A. Karpiński apt., J. Sohaitter i ► p., Hirsoh Gleioher, 5L Weintraub i S. 
Blumenberg kup. Bambor: J. Alektiewlęz apt, Ant Kromer, B. Żuławski kup., S. Sohueid kup. Sieniawa: Chaim 
Ratte. Chaskel Teitelbaum, kupieo. Skała: J. Weidberg, kup. aniałyn: Ed. B5hm kup. Sokal) W. Semetkowskl 
kup. Stanizławów: J. Macura, A.Beiłł apt„ Kalman Jonas, Chaim Halpern,. Noachim Halpern, Efr. Wagelstein 
kup., Wilhelm Wai k kup. StrtwUzka ńowr. Osias Henne kup. Swusawa i J. Jachor apt.. Beri Terker kup. Tar- 
nopoł: Jt. Jamrógiewicz apt A. Btohelt, Herman Kahans apt, A. Morawetza apadkob. i Karol Fr. Popowicz D. 
Seonensieb, E. Frantz kup. Tarnów; L. Chodacki apt., H. wlttmąjer, W. Milldneri Sp., F. Leszczyński, Trembo- 
m a: Bt Lipnioki apt Wieliczka) F. Brnno Mleozyńskl apt Wisntcz« J. Kubiokjego wdewa, H. Markiewicz ągt.. 
Izydor Kanner kup. Załośre; M. S. Moszczysker kup. JZbarai: Sindel-Segal kup. Złoczów : Jos. Gold kup. Zół- 
ktew, Adolf Dadlec apt. S u m m o ; L. Postępski apt Żywiec A. Heezko 6  Golecki, A- Blnmenthał aptekarz.

trśjkętayefc Bacick aiektćrc kandlo awykły i ti(er-ncie» tram 1 Iprledoję tok*wy
dorsetaa, w m b n  H ssttra Aiehj aspobiads tyw sczsitwow, apraaaa »<f

. , - . . , - .  u*ą*er» aapctsleac uwaiać, która opatrzone ap pzwjiita marca o i«r • . *»>a)p ctykfotę, kapała aą korka 1 oracpłc alyeia a aaawiakiaw '  r r
Tamie znajduje się główny skład dla austro-i

_o rodzaju pc.........................
Hartensteiu A Co.
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S A I N T  - R A P H A E L
Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w  pierwiastki 

uzdrawiąjące, wzmacniające i tomczne. Przyjemne dla żołądka, sta 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w  podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzb*- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w  stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 

w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

l E s p o r t . : Cie Propre du Vin de St-Raphael, a Yalence (Dróme), France
W handln Stanisława Markiowioza we Lwowie.

W iedeń — „H ótel Metropole“
R lngstrasse, F ra n z -J 98 tfz -Q a a l,

najpiękniejszy i n a j w i ę k s z y  hotel w iustrjl,
400 pokojów i aslonów (od 1 złr. i wyżej), winda dla osób, czytelnia z 
dziennik ani wszystkich krajów (takąe Gazeta Narodowa), kąpiele w Du- 
uaju i 8ta"ja telegraf! * aa w hotoln. tJ ządzenlc na dłuiizy pobyt po Ztti- 
i  iiych canach. L. Speiser, dyrektor. 1232 5 -  25

|
a W żadnej izbie chorych i dla dzieci

znajduje się główny skład dla austro-węgler. monarohii bandażów międzynarodowych do opatrze
nia rannych i wszelkiego rodzaju potrzeb z fabryki wlohaffhanien, z fabryki Sozodont, Hall i Bnckel New-Jork i 

' ~ i  fabryki legumin Hartensteiu 6  Co. w Chemnitz. g
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nie powicno brakować

spirytusu Bittnera ze szpilek sosnowych
(Bittn:rs Coniferen-Sprit).

Jest to destylowany produkt z młodych szpije  ̂
sosnowych, zawierający skuteczne części składowe W c%j. 
sto-rbetnicznym skonoontro yanym stanie. Bozprósznny 
nadaje p« w etrzn pokojońrśaiu przyjemnego, otzciwi„ją. 
cego i pysznego zapachu leśnego, a nasycony p ierw ej, 
kami ollwnemi i balsamiczno-żywicznsmi, dostaje 
bezpośrednio do organów oddeohowych, rozwijająć 
tychże ssą uznaną i skuteczną działalność. Uży
cie tego spirytusu jest wskazane na k a s z e l. 
dra> Hienie k a si lowe, k a tar  opłacncj 
b o le  w  plerMlach, osłabien ie w  pier
siach, astm ę, rozdęcie płu c, k a szel
k r w is t y ,  t a b e r  k a ł y ,  c h r o a i c z n ą  Bycina ta przedstawia fla-
c h r y p k ę  , k a t a r  w  k r t a n i  1 e ie r p l e -  iZkę Bittnara, napełnioną
a l a  a e r w o w e -  Conifera-Spritwrusapa-

-----------------  ratem do rozpylenia.
Silnie ozonujący przymiot spirytusu ze szpilek 

sosnowych wskazuje utycie tegoż we wszystkich infir- 
merjach, we wszystkich mi czkaniach połoJony h za 
moczarami i nizinami, albowiem tymie utrzymuje się 
zawsze powietrze czyste i zdrowe, szczególnie y/wŁ.«». 
tyfusu, ayfterji, chorób naskómych, a to: ospy, szkar
latyny i podczas wszystkich eptdsmii przeciw zarazom 
ś rozszerzeniu tychże 1512 1—10

Jako wcieranie i okład oddaje Bittnera „Conitenn- 
Sprit* przowjborne usługi. Na miejscowe bole, ja koto 
reumatyzm, gościeo i przeciw reumatycznym bolom lsbów. 

Dalej jest Bittnera .Coniferen-Sprit11 nadar m i. 
oowną wodą do ust i jako środek do cnyaneseala __ zębów.

JeiyiuB prawdziwy Bittnsra Coniferen Sprit jsst do nabycia U Ani* 
B I T T N G B A , a p tek arza  w  R e i c h e n a a  w Niższe] Austrii, i w 
składach^niżej podanych. — Cena flaszki spirytusu 80 ot, 6 flaszek 4 lii 

Patentowany aparat do rozpraszania 1 zł. 80 et 
We Lwowie w apt. P. Mikolascha, w Krakowie w apt. L. Wisznlew- 

ikiego; w Prsemyślu u "Wład. Jffahlika, w Samborze u Karola Maresch.- w

Stanisławowie w apt. Jana Mńenry, , w Tarnopolu u F. Jamrógiewicz*, w 
urawnie u Tomaszewskiego, w Czerniowoaeh n W. Alth apt.

S H -  Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli opatrzony jest n orką  eehronnn] 
Aparat de rozpylania nosi wylaną firmę: „Bittzer, Relohenau, N. Ot

Wyifiwoy i whuiddklt J. Dobmńsid i K. Gtornuu
gag^aB^ggągBg1̂  '^emsBts^ftgmisimsstsmsmsmkM^łiimssśmtęwwmcmmmcBmssssstms^tss^

Odpoiritiaolny rodaktor J u  DobnsńflkL Z drukorui „Gusty N«rodow«j.((


